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auos? 


Na wypadek fiaska konferencji O KOJŚRKIGI 


ZNOWU KONCEPCJA KANTONÓW 
ŻYDOWSKICH I ARABSKICH 


o szerokiej autonomii lokalnej 


Londyn. 30. 1. ŻA. Biuro prasowe N, O. S 
donosi, że rząd brytyjski opracował plan po- 
lityki angielskiej w Palestynie na wypadek 
niepowodzenia konterencji londyńskiej. Plan 
ma podobno przewidywać utworzenie żydow- 
skich i arabskich kantonów o szerokiej auto- 
nomii lokalnej wraz z uprawnieniami do re- 
gulowania imigracji pod nadzorem ceniralne- 
go rządu, gdzie wladze mandatowe zastrzegły 
sobię prawo veta. W ramach takiego planu 
uważane jest za możliwe połączenie Palestv- 
ny z Transjordanią. Z innych źródeł wersja 
ta dotad nie znalazła potwierdzenia, 
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Delegaci jiszuwu do Londynu 


Jerozolima, 30. 1. ŻAT. Dzis odbyło się po- 
ufne posiedzenie Asefat Haniwcharim, poświę- 
cone konferencji londyńskiej. Wniosek o zboj- 
kotowanie konferencji zosiał odrzucony. Wy- 
brano delegację w następującym składzie: ra- 
bin Herzog, rabin Uziel, Ben Cwi, Katzenelson, 
Supraski i dr Mossinsokn. Wniosek Poalej Sy- 
jonu lewicy o wydelegowanie do Londynu ró- 
wnież p. Kalwaryjskiego, kierownika departa- 
meniu arabskiego Agencji Żydowskiej, został 
odrzucony. 


Także Muzułmanie indyjscy 


chcą uczestniczyć w konferencji 
Londyn, 30. 1. ŻAT. Dzisiejszy „Daily He- 
rald* donosi, że przywódcy Mahometan w In- 
diach wystosowali pismo do ministra dla 
spraw Indyj markiza Zetlanda, w którym do- 
magają się dopuszczenia ich przedstawicieli 
na konferencję londyńską, podkreślając, że 
niepowodzenie tej konferencji byłoby dotkli- 
wym ciosem dla Muzułmanów w Indiach. 


Komitet żydowsko-amerykański 
obraduje nad sytuacją żydostwa 


Nowy Jork 30. 1. ŻAT. W Nowym Jorku na- 
stąpiło wczoraj otwarcie XXXII dorocznej 
konferencji komiietu żydowsko-amerykańskie 
go. Dłuższe przemówienie wygłosił prezes ko- 
mitetu dr Cyrus Adler, który zobrazował sy- 
tuację Żydów na całym świecie i nawoływał, 
aby odpowiedzieć na ataki antysemickie 
wzmocnieniem żydowskich instytucyj religij- 


nych. Dr. Adler mówił o inwazji propagandy 
antysemickiej, faszystowskie i komunistycznej. 
która spotkać się musi ze zdecydowanym o0- 
porem. W odniesieniu do ustaw antyżydow- 
skich we Włoszech, dr. Adler podkreślił, że 
negatywny stosunek papieża do polityki rzą- 
dowej odzwierciedla rzeczywisty pogląd naro- 
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du włoskiego. W sprawie Palesiyny wyraził 
mowca nadzieję, że konferencja londyńska 
doprowadzi jednak do porozumienia. Dr. 
Adler poruszył równieź sytuację Żydów w 
Polsce. 


Rozmowy dra Rubiee 
przeciągają się 


Berlin, 30. 1. ŻAT. Sformułowanie zmady- 
fikowanego planu Schachta o finansowaniu 
emigracji żydowskiej z Niemiec napotyka na 
pewne trudności. Jak sądzą, rokowania mię- 
dzy Rubleem a drem Wohltatem  przeciągną 
się do połowy tygodnia, Obie strony nie udzię 
liły żadnych informacji o Bzczegółach planu. 
Komisja eviańska nie utrzymuje żadnego kon 
taktu z przywódcami żydowskimi w Niem: 
czech. Natomiast pewne niemieckie instytucje 
rządowe zwróciły się do instytucji żydowskich 
w sprawie imigracji, przewarstwowienia itd. 


Uchodźcy żydowscy uzyskują 
obywatelstwo tureckie 

Stambuł, 30. 1. PAT. Władze powzięły 
uchwałę, na podstawie której wielu Żydów z 
Niemiec, którzy winni byli opuścić Turcję, 
będzie mogło ubiegać się o uzyskanie obywa- 
telstwa tureckiego. Ci jednak, których poda- 
nia zostaną odrzucone, będą musieli przenieść 
się do innego kraju. 


Johannesburg, 30. 1. ŻAT. Minister wojny 
, Afryki Południowej Pirow złożył dłuższą de- 
klarację polityczną, w której poruszył również 
zagadnienie uchodźców. Sądzi on. że tylko u- 


Ubrania narciarskie 


tworzenie państwa autonomicznego na specjal- 
nie wydzielonym terytorium zdoła doprowa- 
dzić do rozwiązania zagadnienia uchodźców, 
które wywołało tyle komplikacji w Europie. 


wiatrówki, kubrakı w dużym wyborze 
JULIUSZ NACAT, Kraków, Stradom 5 


= „NOWY DZIENNIK" wtorek 31 stycznia 1939 


NA POSTERUNKU: 
SZESŚCIOLECIE 


(M. K.) KRAKÓW, 31 stycznia 

Dnia 30 stycznia 1933 doszedł hitleryzm do 
władzy. Niemcy obchodzą teraz nader uroczy 
ście to 6-lecie, a cała prasa hitlerowska pełna 
jest dytyrambów na cześć człowieka, który 
nazywa siebie wodzem narodu niemieckiego. 
Drugi po Hitlerze najsilniejszy człowiek w 
Trzeciej Rzeszy Herman Goering w krótkich 
słowach gloryfikuje czyn Adolfa Hitlera, 
przeciwstawiając Niemcom przed 30 stycznia 
1933, Niemcom rozdartym wewnętrznie, jęczą* 
cym w kajdanach traktatu wersalskiego, po" 


zbawionym honoru, nie posiadającym armil, í 


ale za to mającym 7 milionów bezrobotnych, 
— Niemcy z 30 stycznia 1939, a więc Niemcy 
będące blokiem stalowym, Nienicy wolne, 
bo na straży tej wolności czuwa potężna ar- 
mia na lądzie, powietrzu i na wodzie, Gdy 
czytamy te dytyramby na cześć wodza, nasu- 
waję się nam mimo woli rozmaite refleksje, 
którym swobodnie nie możemy dać wyrazu. 
Chcemy jednak na marginesie tych utoczysto- 
ści jubileuszowych z taką pompą obchodzo- 
nych przez Trzecią Rzeszę, powiedzieć to, co 
nam wolno powiedzieć, 

To jedno jest pewne: republika weimarska 
była od wewnątrz wydrążona i dlatego mu- 
siała skapitulować, nie próbując się nawet 
bronić, Idea wodzostwa nigdy nie była Niem- 
com, obca, a na brak odwagi cywilnej u Niem 
ców uskarżał się jeszcze żelazny kanclerz Bis- 
marck, Niemcy nie miały nigdy rewolucji, 
która by rozbiła kajdany feudalizmu, a to, 
co po upadku cesarstwa przypominało na- 
zewnątrz rewolucję, było w gruncie rzeczy 
tylko rewoltg zbuntowanych niewolników. 
Gdy rozpłynęły się czady rewolty, pozostała 
tylko pustka wewnętrzna i brak wiary we 
własne Siły. Zadaniem republiki weimarskiej 
było stworzenie wspólnoty, nie opartej na 
zrębach prusactwa, ale wypływającej z dobro- 
wolnej dyscypliny, ze świadomego podporząd 
kowania się nowej racji stanu. Tego zadania 
republika weimarska nie spełniła, bo miesz 
czaństwo pozostawało wciąż pod przemożnym 
urokiem pruskich feudałów, a klasa robotni» 
czą dumna ze swego aparatu organizacyjnego, 
nie miała wodzów, których by za rękę pro- 
wadziła wola władzy. Ebertynizm (czyli kom | 
promisowość) był symbolem tej niezdolnej 
do życia republiki, której przywódcy, wierni 
mimo wszystko tradycjom prusactwa, bali 
się jak dźumy wszelkiej odpowiedzialności i 
zawsze chętnie z niej rezygnowali na rzecz 
dawniejszych panów i władców. Władza więc 
spadła jak dojrzały owoc do stóp Adolfa Hi- 
tlera, któremu wystarczyło się tylko schylić, 
by podnieść ją z bruku ulicy, 

Oddała mu tę władzę właściwie kamaryla 
otaczająca marszałka Hindenburga, w które- 
go wmówiono, że „czerwony“ generał Strei- 
cher chce jego i obszarników skompromitować 
rewelacjami o skandalach, jakie wynikły na 
tle pomocy dla właścicieli ziemskich. Kama- 
ryla liczyła się z tym, że Hitler będzie jej po- 
wolnym narzędziem, a on przyjął władzę z 
rąk kamaryli z mocnym postanowieniem, by 
z nikim władzy tej nie dzielić, Kamaryla prze- 
liczyła się i zdegradowana została do roli na- 
przód trabanta, a później tylko przedmiotu 
władzy. Najtrafniej scharakteryzować można 
Sytuację słowami wielkiego historyka kultury 
odrodzenia Jakuba Burkhardta, że sg pewne 
epoki, które są dojrzałe do tyranii 

Najlepiej wyczuł istotę nowego reżimu, któ- 
ry zagarnął władzę w Niemczech, Marszałek 
Piłsudski, W rozmowie z Hermanem Rau- 
schningiem, b. prezydentem senatu gdańskiego 
i autorem książki p. t. „Die Revolution des 
N hilismus', który się zgłosił do Marszałka 
Fsudskiego, by doprowadzić do osobistego 
zetknięcia się Hitlera z Marszałkiem, ostrze- 
gał Piłsudski Hitlera przed cezaromanią. Hi- 
tler nie zna umiaru i dąży do panowania nad 
światem, a to doprowadzić musi Niemcy zno-; 
wu do katastrofy —— stwierdził Marszałek Pił- 
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NAJZDROWSZA i NAJPOZYWNIEJSZA DLA DZIECI 
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Słuszne zarządzenie 


Przy przydziale certyfikatów dla kapitalistów uwzględni się świadcze- 
nia na rzecz funduszów narodowych. 


Jerozolima, 30. 1. (CZAT) Jak donoszą cen- 
tralne urzędy palestyńskie przy przydziale 
certyfikatów dla kapitalistów, przede wsyzst- 
kim uwzględniane będą podania tych osób, 
które wykazywały zainteresowanie dla spra- 


Tragedia uchodźców hiszpańskich 


wy odbudowy Palestyny po przez świadczenia 
na rzecz Keren Hajesodu i Keren Kajemet. 
Warunek ten będzie przestrzegany we wszyst- 
kich krajach. 


Paryż, 30. 1. PAT. Napływ uchodźców z Hi- | gach, podążając ku granicy francuskiej wśród 


szpanii trwa bez przerwy. Na drogach w Ka- 
talonii panuje niebywały chaos, Są one prze- 
pełnione uciekającymi, którzy na różnego ro- 
dzaju wehikułach starają się uratować przye 
najmniej część swojego mienia. Uchodźcy grzę 
zną w błocie na zepsutych i rozmiękłych dro- 


który w dniu 29-go grudnia 1938 r., t. } 
w dniu zaginięcia 


GIELI 


SCHWARTZ 


zamieszkałej w Chrzanowie przy Al. Henry 
ryka 12, ROZMAWIAŁ Z ZAGINIONĄ 
W BRAMIE TEGOŻ DOMU, PROSZONY 
JEST O SKOMUNIKOWANIE SIĘ Z RO- 
DZINĄ ZAGINIONEJ pod adresem; 
CHRZANÓW, AL. HENRYKA 12. 


6305 


ulewnego deszczu, który od dłuższego czasu 
pada bez przerwy. Minister spraw zagr. del, 
Vayo Szedł pieszo 6 godzin od Junquera do 
Bourgmandame. 

8.000 uchodźców już rozesłano do różnych 
miejscowości, położonych we Francji. 40 ty- 
sięcy jeszcze czeka na granicy francuskiej. 
Ministerstwo spraw zagr. wydało dyspozycje 
stworzenia obszernego obozu koncentracyj- 
nego dla mciekinierów z czerwonej milicji, 
oraz dla uchodźców, u których lekarze stwier 
dzili tyfus lub świerzbę. 

Bordeaux, 30. 1. PAT. Dzisiaj rano przybył 
do Bordeaux trzeci pociąg z uchodźcami hisze 
pańskimi. Przywiózł on 1700 starców, kobiet 
i dzieci. Uchodźców tych skierowano częścio- 
wo do Perigueux a częściowo do Niort. 


Ministrowie francuscy 


na pograniczu 

Paryż, 30. 1. PAT. Ministrowie Sarraut f Marc 
Rucart opuścili Paryż, udając się nad granicę 
hiszpańską, aby na miejscu zorientować się w 
sytuacji w związku z napływem uchodźców z 
Hiszpanii. Główna uwaga będzie przede wszy- 
stkim zwrócona na stosunki sanitarne i na ko- 
nieczność zabezpieczenia ludności przed nie- 
bezpieczeństwem epidemii. 


Walka między anarchistami a republika- 
nami na granicy Francji 


Paryż, 30. 1. (R). Według otrzymanych tu 
wiadomości, ub. nocy w pobliżu granicy fran- 
cuskiej w okręgu Puigcerda anarchiści usiło- 
wali opanować wszystkie urzędy i gmachy rzą- 
dowe. Pomiędzy hiszpańskimi wojskami rzą- 


dowymi a anarchistami doszło do krwawego 
starcia, które zakończyło się rozprószeniem 
anarchistów, Dowódca garnizonu w Puigcerda 
płk. Guerdana odpowiada przed sądem wojen- 
nym za niezapobieżenie rozruchom., 


sudski. Hitler, gdy się ọ tej rozmowie dowie- 
dział od Rauschninga przeszedł nad tym o- 
strzeżeniem człowieka, który potrafił łączyć 
władzę z największym poczuciem odpowie- 
dzialności dziejowej, do porządku dziennego, 
by w kilka minut później oświadczyć zdu- 
mionemu Słuchaczowi, że gotów jest podpisać 
każdy traktat, wziąć na siebie wszelkie zobo- 
wiązania, złożyć jak najdalej idące deklaracje 
pokojowe, bo w gruncie rzeczy nie poczuwa 
się do żadnego obowiązku wobec tych swo- 
ich słów, bo każdej chwili gotów jest przekre- 
Ślić najświętńze zobowiązania, jeżeli tego wy- 
magać będzie dobro narodu niemieckiego. Ta 
rozmowa z Marsz. Piłsudskim, która się wła- 
ściwie nie odbyła bezpośrednio, odsłania nam 
najlepiej istotę obecnego włodarza Trzeciej 
Rzeszy, 

Narodowy socjalizm doszedł do władzy nie 
obarczony żadną doktryną. Żywi pogardę dla 
człowieka, uważa go za bestię, której od cza- 


a h—— CX, 


su do czasu trzeba schlebiać, by nie odczuła 
obroży wrzynającej się w jej ciało. Warstwa, 
która obenie rządzi Niemcami, a która siebie 
dumnie nazywa eiitą, nie uznaje wlaściwie 
Żadnej świętości, nie korzy się przed żadnym 
dogmatem, bo wierzy w triumf bicza, Jedy- 
nym jej dogmatem jest władza, którą chce 
utrzymać za wszelką cenę; podpisze wszelkie 
deklaracje, przyrzecze czego się tylko od niej 
żąda, ale nie jest związana niczym, bo uznaje 
tylko władzę. Gdy trzeba będzie, podpalt! 
świat, by władzę zatrzymać. Nie ma żadnego! 
umiaru i nie liczy się z prawami dziejowymi. 
Warto więc sobie przypomnieć ostrzeżenie 
jednego z największych psychologów władzy, 
który doskonale wiedział, że cezaromania bez 
wielkiej idei doprowadzić musi do bankruce 
ctwa, — zwłaszcza teraz, gdy Trzecia Rzesza 
z taką pompą obchodzi swoje 6-lecie i gdy 
jej wódz rzuca nowe wyzwanie światu całe» 
MU... 
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Chamberlain nie przyjął dymisji 
jednego z kontrahentów Hore-Belishy 


Londyn, 30. 1. (R) Sekretarz departamen | 


tu handlu zamorskiego Hudson złożył dzi- 
siaj premierowi Chamberlaiiowi swą dymi- 


sję, ale Chamberlain prosił, by Hudson po-| niezadowoleniu z tempa zbrojeń. 


spraw kolonii Dufferinem i Strathcona. b. 


podsekretarzem stanu w min. wojny, dali 
wyraz wobec prem. Chamberlaina swemu 
Chamber- 


został nadal w rządzie, na co Hudson się zgo| lain uznał dzisiaj rano, iż nie ma powodu do 


dził. 


ustąpienia Hudsona. Oczekują. iż podsekre- 


Agencja Reutera przypomina, iż sekretarz | tarz stanu do spraw kolonii Duffery odda 


Hudson wraz z podsekretarzem 


stanu do|również stanowisko do dyspozycji premiera. 


- List b. 


posła Grynbauma 


do ora Składkowskiego 


Jerozolima, 30. 1. (A) Izak Grynbaum, czło- 
nek Egzekutywy Agencji Żyduwskiej wysłał 
do Pana Prezesa Rady Ministrów Sławoja 
składkowskiego list następującej treści: 

Panie Premierze. W przemówieniu swoim 
na posiedzeniu komisji budżetowej Sejmu, ra- 
czył pan wspomnieć o mnie j moich przemó- 
wieniach sejmowych. 

Dziękuję Panu serdecznie za dobre o mnie 
mniemanie, oraz za komplement pod moim 
adresem. Obawiam się jednak, iż zaszło niepo- 
rozumienie, co do treści mojej odpowiedzi. 

Zapytanie Pana Premiera. pamiętam, bar- 
dzo mi schlebiło, a nawet wzruszyło. Przy- 
znam się, iż mniej więcej z takim samym uczu 
ciem, czytałęm ustęp przemówienia Pana Pre- 
miera o mnie. Tak pochlebnej oceny moich 
przemówień sejmowych nie spodziewałem się. 

Pan Prezes Rady Ministrów wyraził także 
żal, że nie ma mnie w Sejmie i postawił moją 
działalność jako przykład dla obecnych po- 
słów żydowskich. 

Za moich czasów sejmowych, ani moje prze- 
mówienia ani moja działalność nie doznawały 
tak pochlebnej oceny. Boję się, że tkwi w tym 
duże nieporozumienie. 

Z całą gotowością oświadczam, że Rząd Pań- 
ski broni Polski przed nieustannymi a gwał- 
townymi atakami stronnictw antyżydowskich, 
które chciałyby pójść w ślady Niemiec, Wę- 
gier lub Włoch. 

Niesiety stwierdzić jednak m:iszę, że obrona 
jest raczej pasywną, aniżeli aktywną, podo- 
bna jest do obrony cofającej sę armii, któca 
uważa zwycięstwo atakujących za nieuniknio- 
ne. To przeświadczenie osłabia obronę niesłyi 
chanie. Atak antysemitów" ;:tyumiuje coraz mo- 
cniej. 

Oczywiście daleko im jeszcze do zwycięstwa 
i wierzę, że nie uda się antysemickim grupom 
w Polsce wprowadzić barbarzyńskich metod. 

Byłem zawsze tego zdania, iż należy rozróż- 
niać pomiędzy procesami ekonomicznymi, 
| mmo 


działającymi na szkodę Żydów. a świadomą 
polityką rządu, mającą na celu potęgowanie, 
oraz przyspieszenie tych procesów. 

Odpowiedzią na naturalne procesy ekono- 
miczne tego rodzaju musi być emigracja naj- 
bardziej zagrożenych mas żydowskich, wypar- 
tych z placówek pracy i zarobków, które obej- 
mują w tym wypadku rdzenni Polacy. 

Jako członek Egzekutywy uważam obecnie 
za moje zadanie, osiągnięcie na zasadzie tej 
wspólnoty interesów, współdziałania Polski w 
dziele rozwoju Żydowskiej Siedziby Narodo- 
wej w Palestynie. 

Nie znaczy to jednak, że zgadzam się na 


Al (" ij p) Mlini 


til ju AU m pili w IM. LIT 

ly yi JJ 
Jrzy , je zim MO yn y 
spo ofe. ck 


| R 
Dra Lustra 


Krem ULTRASOL 


Walka z biczem trzaskającym nad głowami 
żydowskimi nie wchodzi już obecnie w zakres 
mojej działalności. Jest ona zadaniem moich 
towarzyszy, których nie powołano na placówki 
w Palestynie. 

Panie premierze: Przekonany jestem, iż Pan 
zrozumie i uzna intencje mojego listu. Służę 
mojemu narodowi, mam zaszczyt zajmować 


przebiczowanie ustaw. ograniczających terror | kierownicze stanowisko i jesi moim obowiąz- 
ulicy oraz na wypieranie mas żydowskich przez | kiem i prawem dbać o to, żeby służba moja nie 


bojkot ekonomiczny. 
Jestem obywatelem Palestyny i w miarę sił 


była opacznie rozumiana i przedstawiona. 
Ponieważ wspomniał Pan o mnie i dał ocenę 


przyczyniam się do przeistoczenia jej w kraj | mej działalności na forum publicznym nie we- 


żydowski. 


źmie mi Pan za złe, że list ten ogłoszę. 


Naprzód los 


a potem złota frzos! 


Droga do bogactwa prowadzi przez los z kolektury 

BRACIA SAFIER, która uszczęśliwia tysiące graczy, 

zapewniając im dobrobyt na całe życie. — Pamiętajcie 
adres: 


BRACIA SAFIER, Kraków, Rynek Główny 6. 


Zagrozeni Litwini bronią się 


Potepienie rasizmu i antysemityzmu 


Kowno 30. 1, ŻAT. W Kownie odbyło się 
dziś zebranie z udziałem literatów litewskich 
i żydowskich. Prezes związku pisarzy litew- 
skich, Ludas Gera w przemówieniu swym po- 
tępił rasizm i falę antysemityzmu, nawołując 
do zbliżenia kulturalnego i współpracy kultu- 
ralnej Litwinów i żydów. W charakterze gością 
przemawiał także bawiący na Litwie redaktor 
Zalmen Reisen z Wilna. 


Reprezentacja żydów powstanie 
w Litwie 

Kowno 30. 1. ŻAT. Z inicjatywy grupy wy- 
bitnych działaczy żydowskich zawiązał się w 
Kownie komitet obrony praw żydowskich, do 
którego zgłosiły akces żydowskie stronnictwa 
polityczne i organizacje gospodarcze, aby ko- 
mitet mógł się stać faktyczną reprezentacją ży- 
dowskiej ludności na Litwie. 


Nowi adwokaci i — kłopoty 
ukraińskie 

Warszawa, 30. 1. (Sin) Dnia 4 lutego zbie- 
ra się Naczelna Rada Adwokacka w Warsza- 
wie dla załatwienia wpisu 66 nowych adwo- 
katów na terenie całego kraju za wyjątkiem 
lwowskiej Rady Adwokackiej, dla której nie 
ustalono żadnego kontyngentu. Rada Naczel- 
na dokona wyboru 66 adwokatów spośród 


zgłoszonych kandydatur 200  egzaminowa- 
nych aplikantów adwokackich. 

Poza tym Naczelna Rada Adwokacka zała- 
twić ma sprawę językową, jaka wynikła na 
terenłe lwowskiej Rady Adwokackiej, gdzie 
adwokaci ukraińscy składają pisma do tam- 
tejszej Rady Adwokackiej w języku ukraiń- 
skim, co spotkało się ze sprzeciwem władz tej 
Rady. 


Rada Ministrów obraduje 
nad obroną państwa 


Warszawa 30. 1. (5in.) Na ostatnim posie- 
dzeniu Rady Ministrów uchwalone zostały 3 
projekty ustaw z dziedziny obrony państwa. 
Projekty te będą w bieżacej sesji złożone do 
parlamentu dla ich załatwienia. Są to 1) pro- 
jekt ustawy i wysiedleniu urzędników, ludno- 
ści i mienia z zagrożonego obszaru państwa, 
2) projekt ustawy i komunikacji w służbie 
obrony państwa, 3) projekt o powszechnym 
obowiązku świadczeń rządowych. 

ams=0Q 


Nowy kurator szkolny 
w Poznaniu 


Warszawa, 30. 1. PAT. Z dniem 31 stycznia 1939 
r. przechodzi na własną prośbę w stan spoczynku 
dotychczasowy kurator okręgu szkolnego poznań 
skiego p. Jan Jakobiec. 

Pan minister W. R. i O. P. mianował kuratorem 
okręgu szkolnego poznańskiego dr Stanisława Stet 
kiewicza, naczelnika wydziału prezydialnego w 
Ministerstwie W. R. i O. P. 


WIERA GRAN 
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O rozmowie p. Grynbauma 
z premierem Skiadkowskim 


Jak wiadomo, w czasie dvskusji nad biedże- 
tem ministerstwa spraw wewnętrznych p. pre- 
mier Składkowski, odpowiadając posłom ży- 
dowskim powołał się na rozmowę jaką odbył 
z b. pos. Grynbaumem, który jak wiadomo jest 
obecnie członkiem Egzekutywy Agencji żydow- 
skiej. W tym charakterze b. pos. Grynbaum 
przebywał w roku 1937 w Warszawie. Obecnie 
Egzekutywa Syjonistyczna w Jerozolimie ogła- 
sza na łamach prasy hebrajskiej sprawozdanie 
jakie przesłał p. Grynbaum do Jerozolimy bez- 
pośrednio po rozmowie z p. premierem Skład- 
kowskim. Wedle tego sprawozdania, rozmo- 
wa p. Grynbauma z p. premierem Składkow- 
skim odbyta w dniu 3 listopada 1937 roku 
miała przebieg następujący: 

„Premier Składkowski ponownie oświadczył 
mi, że rząd polski zachowuje ten sam stosunek 
co dotąd wobec syjonizmu i gotów jest go po- 
pierać. Podziękowałem mu za życzliwość i po- 
moc i powiedziałem, że pomoc ta jest osłabio- 
na, albowiem wynika z tendencji pozbycia 
się żydów. Na to odpowiedział p. premier, że 
zagadnienie można postawić inaczej, że rząd 
polski gotów jest pomóc syjonizmowi z moty- 
wów humanitarnych a także z tej przyczyny, 
że trzeba pomóc ludności żydowskiej przy jej 
emigracji z Polski. Powiedziałem wówczas, że 
byłoby rzeczą wskazaną, gdyby rząd wydał 
deklarację, że stoi na stanowiskżu pełnego 
równouprawnienia Żydów w Polsce. P. pre- 
mier powiedział mi wówczas, że obwinia się 
go o znane powiedzenie „owszem“, Odpowie- 
działem na to, że nikt nie żąda, by ustawowo 
wydano zakaz konkurowania z kupcami ży- 
dowskimi, ale jesi rzeczą niewłaściwą, jeśli 
pomaga się i popiera się tych, którzy zwal- 
czają Żydów na terenie ekonomicznym. Na ta 
p. premier odpowiedział mi, że w tych spra- 
wach jest ściśle neutralny. 

Pod koniec rozmowy powiedział mi pre- 
mier Składkowski, że stałem się o wiele spo- 
kojniejszy w Palestynie i zapytał mnie czy nie 
stało się to z powodu zaspokojonej ambicji? 
Odpowiedziałem na to, że tu nie chodzi © 
ambicję, lecz po prostu o to, że w Palestynie 
walczymy, tworzyniy i widzimy owoce naszej 
pracy, albowiem przed naszymi oczyma po- 
wstaje nowy Świat, podczas gdy w Polsce re- 
zuliatów naszej walki nie widzimy. Na to p. 
premier mi oświadczył, że kiedy posłowie ży- 
dowscy atakują go w Sejmie, jest bardzo za- 
dowolony, albowiem przysporzyło mu to wiele 
popularności w społeczeństwie polskim, ale 
jako człowiek odczuwa żal. Odpowiedziałem 
na to, że niestety posłowie żydowscy widocz- 
nie nie mogli inaczej działać po sprawie Przy- 
tyka i ustawie o uboju rytualnym, Na tym 
zakończyła się rozmowa. 

Jest to ciekawy przyczynek do dyskusji, ja- 
ka toczyła się niedawno na ten temat. Ten ra- 
port wyjaśnia sprawę, która niedawno wywo- 
łała dużo refleksji. 


Statystyka ma głos 
Niedawno wyztosił prof. Zakrzewski w War- 
szawie odczyt na termat emigracji i jej ewentu- 
alnych skuii.ów na terenie Polski. Prof, Za- 
krzc:. ui wy wodził m. in.: 
wediug oslalnich statystyk, w chwili obec- 
nej Fossa posiada około 10 do 12 milionów 
ludzi stojących poza produktywną pracą i sta- 
nowiących tym samym element zbyteczny. Wy- 
obruziny sobie, że Żydzi z Polski wyemigrują, 
że wraz z nimi wyemigruje nawet 8 milio- 
now ludności rdzennie polskiej, 12 milionów 
Judzi znajdzie zatrudnienie, wieś zostanie od- 
ciążona. Ale na jak długo? Jeśli przyrost natu- 
ralny będzie wynosił tak jak obecnie 400 ty- 
sięcy głów rocznie, za 20 lat znajdziemy się 
znów w takiej samej sytuacji jak obecnie. 
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Jedynym rozwiązaniem problemów  ludno- 
ściowych jest naprawa wadliwości struktury 
gospodarczo-społecznej. W myśl bowiem obli- 
czeń uczonego angielskiego Grifitha Taylora, 
Polska może wyżywić i pomieścić 55 do 75 mi- 
lionów ludności. Ulepszenia techniczne mogą 
cyfrę tę powiększyć. 

Emigracja jest tylko złem koniecznym, emi- 
gracja przynieść może tylko chwilową ulgę, 
konkluduje w zakończeniu swego referatu p. 
prof. Zakrzewski, rozwiązaniem wszelkich 


trapiących nas probleinów, może być tylko i 
wyłącznie przebudowa społeczna przy współ- 
pracy wszystkich bez wyjątku obywateli. 
Prasa cytując wywody prof. Zakrzewskiego 
uważa je za rewelacje jakkolwiek cyfry przy- 
toczone, są już dostatecznie znane. W ogóle ru- 
chy ludnościowe to w dzisiejszej epoce zagad- 


nienie dziesiątek lat a nie zagadnienie jakiegoś 
nagłego i jednorazowego exodusu. 


O czym marzą miliony 
„Kurier Polski* donosi o następującym fa- 
kcie: 

W Berlinie rozpakowano już kufry i pa- 
kunki, przywiezione z Warszawy. 

W spiżarniach i na stołach nielicznych, 
uszczęśliwionych berlińskich pań domu poja- 
wiło się znowu świeże, polskie masło, a po 
całym mieszkaniu rozniósł się upajający aro- 
mat kawy z Arabii, Costa Rica, a nawet tej 
najtańskiej z Brazylii, kawy, która via War- 
szawa dotarło do Berlina, a za którą w stolicy 
nad Sprewą i w całej Trzeciej Rzeszy tęsknią 
miliony ludzi. 

Z kufrów przywiezionych z Warszawy, wy- 
dobyto nadto doskonałe bielskie i angielskie 


U CHORYCH KOBIET szklanka naturalnej WOJE Dorz- 
kiej FRANCISZKA-JÓZEĽA powoduje niezawodne i lek- 
kie wypróźnienie, przy czym niejednokrotnie wywiera 
dobroczynny wpływ na schorzałe organy. Zap. W. lek. 


materiały na Suknie damskie i DAR męskie, 
ponieważ także i tego „lowaru* wyrzec się 
musiała ludność totalnego państwa na rzecz 
armat, tanków, karabinów maszynowych, 
bomb, aeroplanów. 

To i owo w ilościach możliwych zakupiono 
w Warszawie i zawieziono jako „rarytas“ do 
Berlina. Widmo niedostatków i cierpień z cza- 
sów Wielkiej Wojny przesunęło się na szlaku 
Berlin — Warszawa, codzienne pragnienia 
ludności niemieckiej znalazły zaspokojenie w 
sklepach warszawskich, 

Ale tych „wybranych“, którzy w Warszawie 
znaleźli to, czego pragną dziesiątki milionów 
Niemców, było zaledwie... trzydzieści kilka 
osób. Na blisko 80 milionów ludzi, 

Jak wiadomo, w świcie min. Ribbentropa 
było trzydzieści kilka osób. Jeśli wiadomość 
ta jest prawdziwa, a wszystko przemawią za 
tym, to jest to charakterystyczny przyczynek 
do stosunków w Trzeciej Rzeszy, 


Fotograjia 
Zachodnia Agencja prasowa dorosl: 


„W „bWoelkischer Beobachter“, czołowym 


organie N. S. D. A. P. w Trzeciej Rzeszy ukęge 
zału się fotografia uroczystości włączenia do 
Rzeszy b. ziem czeskich. Uroczystość tę zor- 
ganizował okręg bawarski N. S. D. A, P., za- 
wieszając na ścienie mapę Wielkich Niemiec. 
Na mapie tej Gdańsk i północna część Pomo- 
rza (pow. morski) stanowią jedną całość z te- 
rytorium niemieckim, „Voelkischer Beobach- 
ter" zamieścił tę fotografię w numerze z dnia 
24. 1. 1939 r., a więc w przeddzień przyjazdu 
ministra Spraw Zagranicznych Rzeszy do 
Warszawy“. 
Tytul tej wiadomości w relacji Zachodniej 
' Agencji prasowej brzmi: „Oczywiście przypa- 
dek*. 


O nutach antyfrancuskich 


P. Mackiewicz, który ostatnio gniewa się i 
oburza na politykę min. Becka, nie jest zado- 
wolony z przebiegu pobytu von Ribbentropa 
w Polsce j pisze w „Słowie“; 

Od obiadu z ministrem Ribbentropem wstali 
wszyscy w różowych humorach. Ale jak te 
różowe humory odbijają się na sprawie Rusi 
Karpackiej, Gdańska, mniejszości, Kłajpedy 
czyli na tych wszystkich sprawach, których 
dotychczas w daleko lepszej koniunkturze nasg 
rząd załatwić nie potrafił, Klarowała nam co- 
prawda niedawno „Gazeta Polska“ o tajności 
dyplomacji, ale chętniej wierzylibyśmy w poe 
powodzenie tajnej dyplomacji w złej nawet 
koniunkturze, gdybyśmy widzieli jej sukcesy 
w czasach koniunktury dobrej, 

Wreszcie niepokoi nas i dziwi, ta pewna, 
zresztą dyskretna, nuta antyfrancuska, która 
już po wywiadzie min. Becka tu i ówdzie się 
pokazała. Niegdyś sam uczestniczyłem w anty- 
francuskiej kampanii, był to okres Briand ==- 
Stresemann, kiedy Francja naszym kosztem 
opłacała wydatki umizgów do Niemiec. Dzisiaj 
ta nuta jest zupełnie zbyteczna. Francja wy- 
cofała się z Europy środkowej, nie bez nasze- 
go zresztą w tyin udziału. Francja jednak bę- 
dzie zawsze nam potrzebna, czy pójdziemy 
przeciw Niemcom, czy z Niemcami. Wszelkie 
nuty i gesty antyfrancuskie są zupełnie nie na 
miejscu. 

'Ta nuta antyfrancnska jest nutą lekceważe- 
hia siły Francji i satysfakcją z powodu jej po- 
rażek politycznych. T, zw. oficjalna prasa jest 
nastawiona głównie na taką nutę. 


Cezar i papież 

„Polonia* przytacza w korespondencji z Pa- 
ryża ciekawe szczegóły o stosunku między pa» 
pieżem a Mussolinim, Oto tylko jeden fragment 
tych stosunków: 

Nie bardzo dobre muszą być stosunki mię- 
dzy Watykanein a Pałacem Weneckim, skoro 
takie oświadczenia są na porządku dziennym. 
Korespondent katolickiego dziennika, bardzo 
poważnej i dobrze redagowanej „L'Aube“ 
twierdzi wprost, że „tylko człowiek nie prze- 
bywający w Rzymie może zaprzeczyć faktowi, 
o którym wie trzy czwarte mieszkańców Wie- 
cznego miasta. Mianowicie, że stosunki między 
Gezarem a Papieżem wkraczają w fazę drama- 
tyczną”. I „L'Aube* przytacza dwa bardzo in- 
teresujące wypadki. 

W całym świecie chrześcijańskim wywołał 
zdziwienie fakt, że Stolica Apostolska nie po- 
parła oficjalnie propozycji dawnych komba- 
tantów francuskich, by skłanić strony walczą- 
cę w Hiszpanii do rozejmu na przeciąg Świąt 
Bożego Narodzenia. Rozejm ten mógłby w dale 
szym następstwie wypadków otworzyć drogę 
do pośrednictwa i zaprzestania rzezi na pół- 
wyspie iberyjskim. Otóż jak przedstawiała się 
rzeczywistość? 

Dnia 15 grudnia 1938 roku pewien — jak 
mówił Mussolini — prałat francuski (kardy 
nał Verdier? przyp. red.), który w wilię tego 
dnia przybył do Rzymu, został wbrew zwy- 
czajoin protokułu watykańskiego przyjęty na- 
tychmiast przez ojca św. mimo, że inni do- 
Błojnicy Kościoła mieli już naznaczone audien= 
cje. Otóż ten to prałat przedstawił Piusowi 
XI. projekt chwilowego zawieszenia broni w 
Hiszpanii na przeciąg Świąt Bożego Narodzee 
nia. Nie potrzebował zresztą bronić swojej 
tezy. Ojciec św. wydał natychiniast polecenie 
kardynałowi Pacelli'emu, by w Jego imieniu 
zażądał od gen. Franco zgody na rozejm świąe 
teczny, 

Nie upłynęło 24 godziny gdy do Watykanu 
nadeszła nota rządu włoskiego. Informowano 
Stolicę św., że jeżeli będzie trwała przy swo- 
jej propozycji, to natychmiast zostauie wypo- 
wiedziany układ Laterański, 

Prasa „narodowa, bijąca pokłony ku ceci 
faszyzmu, nie o tych faktach nie wie. (Ro) 
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CHYBIŁA CELU 


GdyMussoliniszukałpomocyżydów. 


Dzieje osobliwej broszury 


KRAKÓW, 81 stycznia, 

Zwrot Mussoliniego ku antysemityzmowi 
w duchu hitlerowskim, po 16-tu latach nie- 
zmiennej tolerancji, wywołał wiele przy- 
puszczeń, mających na celu wyjaśnić gene- 
zę tej nagłej metamorfozy. Ciekawe światło 
na całą tę sprawę rzuciły dwie broszurki, na- 
pisane przez Żyda austriackiego, niejakiego 
Eli Rubina, ukrywającego się pod pseudoni- 
mem „„Sozius”, 

Pierwsza z nich nosi tytuł „The Jews in 
Italy” (Żydzi we Włoszech). Broszura ta, 
napisana w dość kiepskiej angielszczyźnie, 
rozesłana zostałą w r. 1936 pocztą do pewnej 
ilości osób w Anglii. Wysłano ją z Wiednia, 
gdzie też autor ją wydał. Broszura zawierała 
sprawozdanie o położeniu Żydów we Wło- 
szech i miała na celu udowodnić, że Żydzi 
włoscy korzystają z pełnego równouprawnie- 
nia obywatelskiego i politycznego. We wstę- 
pie autor zwraca uwagę na los żydów w po- 
szczególnych krajach europejskich, wskazu- 
je na barbarzyńskie obchodzenie się z Ży- 
dami w Niemczech, co jest jaskrawym prze- 
ciwieństwem idealnych stosunków we Wło- 
szech, Autor pisze m. in.: 

„Gdy widzi się cierpienia i poniżenie, na 
fakie żydzi w pewnych europejskich krajach 
są narażeni, gdy obserwuje się bezustanną 
walkę w Niemczech, mającą na celu zniszcze- 
nie Zydów, i porównuje się los ich z sytua- 
cją żydów we Włoszech, mimo woli narzuca 
się pytanie: Czy to ten sam kontynent? Czy 
to to samo stulecie?* Duch wolności i wol- 
nomyślności, otaczający Żydów we Wło- 
szech, atmosfera równości i braterstwa, w 
jakiej Żydzi w faszystowskich Włoszech Mus- 
soliniego żyją — ten duch i ta atmosfera 
odpowiadają jedynie położeniu Żydów w Sta- 
nach Zjednoczonych“. 

Autor w dalszym ciągu zaznacza, że „fa- 
szystowskie Włochy dzięki stosowaniu tole- 
rancji i równouprawnienią politycznego, są 
takim samym symbolem, jak amerykański 
pcsąg wolności dla tych, którzy przybywa- 
ją do Nowego Jorku”. 


Szlachetna tradycja rzymska 


W innych krajach, wywodzi w dalszym 
ciągu autor, zą sukcesy osobiste Żydzi płacą, 
jak to okazało się podczas afery Dreyfussa 
we Francji i w związku z zamordowaniem 
Rathenaua w Niemczech. Jednak Żydzi we 
Włoszech mieli żydowskiego premiera, ży- 
dowskiego ministra spraw zagranicznych, 
ministra wojny, najwyższego sędziego i bur- 
mistrza Rzymu, a ludność żydowska nie 
'przypłaca krwią tego stanu rzeczy. I dlate- 
go „jeżeli bezstronnie rozpatrzymy położenie 
Żydów w faszystowskich Włoszech Mussoli- 
niego, będziemy musieli przyznać, że Wło” 
chy dzisiejsze kontynuują i umacnizją szla- 
chetne tradycje rzymskie, zaszczepione na 
gruncie włoskim przez ponad dwa tysiące 
lat”. 

Dia poparcia tego peanu pochwalnego 
przytacza „Sozius” szczegóły odnoszące się 
do oficjalnej kariery Luigi Luzatti'ego i Er- 
nesto Nathana (burmistrz Rzymu od r. 1907 
do 1913), w dalszym ciągu wyszczególnia 
dokładną listę żydowskich senatorów, zaró- 
wno z czasów przedwojennych, jak i za re- 
żimu faszystowskiego, potem daje krótką 
listę żydowskich generałów i spis żydowskich 
profesorów uniwersytetu, żydowskich współ- 
twórców muzyki, sztuki i literatury wło- 
skiej itd. 

Specjalną kartę poświęcił autor emigracji 
Żydów niemieckich do Włoch. Rozdział ten 
nosi tytuł „Ma pan pieniądze?” — Mussolini 
nie pyta o to żydowskich uchodźców”, 
„Inne kraje”, twierdzi autor, „które w teo- 
rii są tak bardzo toleranckie, przyjmują Ży- 
dów tylko wtedy, kiedy mają dosyć pienię- 
dzy, aby stworzyć nowe gałęzie przemysłu. 


losy do -ej klasy 


Zamówienia listowne załatwia się odwrotnie. 


Faszystowskie Włochy jednak otwierają swe 
wrota na oścież prześladowanym Żydom tak, 
jak to miało miejsce w dawnej Italii, za cza- 
sów hiszpańskiej inkwizycji i prześladowań 
Żydów we Francji południowej, w Niemczech 
i Anglii. Faszystowskie Włochy najuboż- 
szym nawet uchodźcom dają możność egzy- 
stencji”, 

Broszura kończy się pochlebnym stwier- 
dzeniem, że okazało się, iż życie żydów we 
Włoszech faszystowskich jest sielanką. Aby 
podobny kraj znaleźć, kraj, który w ten spo- 
sób odnosi się do Żydów jak Włochy Musso- 
liniego, należy przebyć Ocean. Tylko tam, w 
Stanach Zjednoczonych, Żydzi w atmosferze 
pełnego równuprawnienia, mając całkowitą 
możność wyżycia się narodowego, a w po- 

! dobnej atmosferze na kontynencie europej- 
skim, żyją Żydzi jedynie we Włoszech”. 

Ci, którzy mieli zaszczyt” otrzymać wspo 
mnianą broszurę, na wewnętrznej stronie 
okładki znaleźli uprzejmą prośbę o przekaza- 
nie jednego szylinga w znaczkach pod adre- 
sem autora. Na odwrocie wyszczególniona 

[k długa lista innych puklikacyj tego sa- 

mego autora, 

l 


Broszura pisana na koszt rządu 


Dopiero teraz okazało się, w jaki sposób 
broszura owa została zredagowana i „spła- 
wiona”. A dowiedziano się o tym z drugiego 
pamfletu, pochodzącego również spod pióra 
„Soziusa”, który ukazał się obecnie we Fra- 
cji pt. „Mussolini jako rasista i antysemita”. 
Pamflet ten nadszedł z Paryża, gdzie autor 
przebywa obecnie jako uchodźca, P. Rubin 
(„Sozius”) stwierdza, że jego pierwsza bro- 
szura zostałą napisana na zamówienie i wy- 
dana została za pieniądze rządu włoskiego. 

20 grudnia 1935 r. autor złożył wizytę w 
Palazzo Chigi w Rzymie, gdzie znajduje się 
siedziba ministerstwa spraw zagranicznych. 
Tam zaang.żowano go, aby pamflet swój 
ogłosił po angielsku; broszura ta, wydana 
pod protektoratem włoskiego poselstwa we 
Wiedniu, miała być rozpowszechniona w ca- 
łym świecie, a szczególnie w krajach anglo- 
saskich. Miała ona na celu wpłynąć korzy- 
stnie na opinię zwłaszcza Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych, w duchu przychyl- 
nym dla polityki Mussoliniego, który wów- 
czas zajęty był wojną abisyńską. Zdaje się, 
że duce miał nieco przesadne wyobrażenie o 
wpływach politycznych żydów w świecie an- 
glo - saskim i wmawiał sobie, że powstanie 
tak ostrej opozycji przeciwko jego polityce 
należy przypisać w równej mierze Żydom, co 
„demokratom, masonom, socjalistom i pa- 
cyfistom”. 

I dlatego sądził duce, że przez możliwie 
jak najszersze rozgłaszanie wieści o dobrym 
traktowaniu żydów we Włoszech nie tylko 


WIELKIE WYGRANE 


padają stale w SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE 


KAFTALA 
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ODDZIAŁY: Chorzów, Wolności 26 
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są iuż do nabycia. 
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zniweczy skierowaną przeciwko sobie wrogą 

| propagandę, lecz również zapewni sobie po- 
I parcie żydów w Londynie i New Jorku, ce- 
lem uzyskania pożyczki, której koniecznie 
potrzebował na dalsze prowadzenie wojny. 

Broszura została dostarczona wielu oso* 
bistościom w Anglii i Stanach Zjednoczo- 
nych, wszystkim członkom parlamentu i 
kongresu, oficjalnym instytucjom, redak- 
cjom pism, bibliotekom, hotelom i liniom o- 
krętowym. Lista adresowa zostałą sporzą- 
|dzona przy współpracy oficjzlnych czynni- 
„ków w Rzymie. Biały Dom w Waszyngtonie 
otrzymał conajmniej 5 egzemplarzy, Gdy 
pierwsze wydanie zostało wyczerpane, wy- 
drukowano i rozpowszechuiono drugie. Je- 
dynie znikomy odsetek adresatów zapłacił 
żądaną, drobną sumę, wskutek czego pó- 
wstał dość duży deficyt, pokryty przez rząd 
włoski. 

Druga broszura zawiera tekst dwóch li- 
stów, które niewątpliwie wskazują, że była 
to istotnie impreza rządu włoskiego. Pierw- 
szy list, pochodzący z ministerstwa spraw 
,zagranicznych, z daty 16 czerwca 1936 r., 
brzmi: 

„Nadrabin Rzymu zwrócił nam uwagę, że 
kilka wspomnianych w broszurze osób, nie 
należy do Gminy żydowskiej. To jednak nie 
jest istotne. Sądzimy, że z rozpowszechnia- 
niem tej broszury należy się chwilowo 
wstrzymać,“ 

Drugi list, wysłany przez Ministerstwo 
prasy i propagandy, datowany: Rzym, 24 
lipca 1936 r., brzmi następująco: 

„W odpowiedzi na Pańską prośbę w spra- 
wie drugiego nakładu broszury, pragniemy 
Panu donieść, że omawianą sumę przekaza* 
liśmy pod adresem poselstwa królewskiego 
w Wiedniu i prosimy o wypłatę tam się zwró 
cica 

Autor dodaje, że włoskie ministerstwo 
spraw zagranicznych poleciło mu specjalnie 
z.angażować p. Kl., by dokonał przekładu 
broszury na język angielski. Przypadkowo 
był to ten sam żydowski dziennikarz, który 
w dwa lata później jako pierwszy miał być 
wydalony z Włoch. W dalszym ciągu autor 
stwierdza, że broszura jego pod względem 
moralnym wywarła dobry wpływ, jeinak jej 
rezultat finansowy był „katastrofalny”. 


Polityczny jej efekt był oczywiście równy 
zeru. Mussolini był bardzo zirytowany » te- 
go powodu, że ta „pomysłowa próba, która 
miała na celu pozyskanie angielskich i ame 
rykańskich Żydów, całkowicie spalita na pa- 
newce, Okoliczność ta — jak wnosi „Jewish 
Chronicle”, która przytacza wszystkie te pe- 
|rypetie — nie mało zapewne przyczyniła się 
do tego, że duce, pod wpływem ..przekony* 
wujących” argumentów Goebbelsa, obrał 

„ostry kurs antysemicki... (w) 
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„igeret hakodesz* 


Warszawa 30. 1. ŻAT. W broszurze p.t. „Ige” 


ret hakodesz* rabin Ben-Zion Halberstadt (ca- 
dyk z Bobowa) zwraca się do ludności żydow- 
skiej ze słowami otuchy, wzywając ją do nie 
tracenia ducha w obecnej ciężkiej dla narodu 
żydowskiego sytuacji. Rabin Halbertstadt przy- 
pomina dużo cięższe okresy w dziejach żydow- 
skich, z których naród wyszedł jednak silny 
i zdolny do przetrwania ciosów i nieszczęść. 
——ll0— 


O przewiezienie szczątków 


Teodora berzla do Palestyny 


Jerozolima 30. 1. ŻAT. Tygodnik angielski 
„Palestine Review“ ponownie poruszył sprawę 
przewiezienia do Palestyny szczątków Teodora 
Herzla. Pismo stwierdza m. in.: „Z pewnością 
już najwyższy czas, aby spełnić już ostatnią 
wolę twórcy politycznego syjonizmu. Poprzed- 
nie możliwości nie zostały wyzyskane, zaś do- 
czekaliśmy się tego, że Wiedeń jest we władzy 
narodowych socjalistów i tradycyjne pochody 
na grób Herzla są już zakazane”. 


Głosy prasy angielskiej 
o sprawie palestyńskiej 

Londyn 30. 1. ŻAT. Prasa angielska zdradza 
coraz większe zainteresowanie dla spraw pale- 
styńskich w związku z zapowiedzianą konfe- 
rencją londyńską o Palestynie. 

„Spectator* pisze, że w każdym razie rząd 
winien ustalić termin definitywny i zdefinio- 
wać swą politykę na wypadek, jeśli konferencja 
nie da wyników pozytywny ch, żądanie Arabów 
całkowitego wstrzymania żydowskiej imigra* 
cji jest nie do przyjęcia. Prędzej posłużyć mo- 
że za podstawę(?) — pisze „Spectator* — pro- 
jekt lorda Samuela o ograniczeniu żydowskiej 
imigracji w tym sensie, aby Żydzi nie przekro- 
czyii 40 proc. ogółu ludności, 

„News Statesment and Nation“ pisze, że brak 
porozumienia z partią Naszaszibiego wpłynie 
ujemnie na przebieg rokowań i pogarsza pęr- 

spektywy konferencji, 


W sprawie stosunków handlo- 
wych między Polską a Palestyną 


Jerozolima 30. 1. ŻAT. Członek Egzekutywy 
Agencji żydowskiej dr. Emil Schmorak odbył 
dłuższą konferencję z delegacją Palestyńsko- 
Polskiej Izby Handlowej. Podczas konferen- 
cji omówiono sprawę stosunków handlowych 
między Polskę a Palestyną. 


Port w Tel Awiwie 


Jerozolima 30. 1. ŻAT. W porcie tel-awiw= 
skim odbyła się skromna uroczystość z okazji 
załadowania milionowej skrzynki owoców cy- 
trusowych na eksport. W chwili naładowania 
milionowej skrzynki na okręt szwedzki syreny 
w porce oddały trzy gwizdy. Przerw:.no pracę 
i robotników częstowano winem i zakąskami. 
Na pokładzie okrętu odbył się bankiet, wydany 
przez kapitana okrętu. W bankiecie brał udział 
dyrektor portu, van Vriesland. 


Odpowiedź chrześcijan austra- 
lijskich na apel nadrabina 


Palestyny 

Jerozolima 30. 1. ŻAT. W odpowiedzi na swój 
apel w sprawie pomocy ofiarom terroru nazi- 
stowskiego w Niemczech, nadrabin Palestyny 
dr. I. Herzog otrzymał od głowy kościoła an- 
glikańskiego w Nowej Walii Południowej 
(Australia) list treści następującej: „Wierni, 
podlegli mojej pieczy, upoważnili mnie napi- 
sać do świętej Jerozolimy o wielkiej sympatii 
dla narodu żydowskiego w obecnym okresie 
ciężkich jego prób. Dziejące się w Europie 
rzeczy osłupiają nas. Wierzymy jednak nie- 
głomnie w uzdrawiającą moc słowa Proroków 
żydowskich i żywimy nadzieję, że Wszechmo- 
gący rychło przyniesie zbawienie narodowi 
tydowskiemu. Przyjęliśmy wezwanie wasze 0 
pomoc dla uciśnionych. Mamy nadzieję, że po- 
moc ta wyrazi się nie tylko w słowach, ale i w 
czynach. Ofiarę naszą złożyliśmy na ręce ko- 
mitetu żydowskiego, aby go wesprzeć w zbo- 
żnych intencjach założenia w pobliżu Sidney 
kolonii dla dzieci żydowskich“, 


Bł. p. 
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zmara w Krakowie w 90 roku życia 
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dokonać trwałych podbojów 


Paul Ciaudel o totalizmach 


Wobec zawrotnego postępu i nieprawdopo- 
bnych zdobyczy, jakie w ostatnim czasie osią- 
gnęły państwa totalne, ta część opinii publicz- 
nej, która ciągle jeszcze wierna pozostaje tzw. 
„dawnemu porządkowi“, stawia sobie coraz 
częściej pytanie, czy istotnie grozi już komplet 
na zagładę starym dotychczasowym tradycjom 
i temu systemowi moralnemu, na którym za- 
wsze opierała się cywilizacja. W tych rozwa- 
żaniach ludzie często dochodzą do wniosków 
mocno pesymistycznych i popadają w rezygna- 
cję, uważając wytworzoną obecnie sytuację za 
położenie bez wyjścia. 

To samo pytanie stawia sobie wybitny poeta 
francuski, b. ambasador Francji w Japoni4 
Paul Claudel, który na łamach „Figaro* pu- 
blikuje swe rozważania w związku z ostatnimi 
wypadkami na terenie Europy. Claudel nie po- 
pada jednak w skrajny pesymizm, lecz prze- 
ciwnie, podnosi raczej te momenty, które wzmo 
tnić fnógą w człowieku Wiarę 1 nadzieję; w o- 


| stateczne zwycięstwo awobody 1 wolności. , 


Szał totalistyczny — pisze Claudel — który 
zrodził się właściwie w Rosjii ogarnął następ- 
nie centralną Europę, mimo wszystko pozosta- 
wił nietkniętą większą część państw cywilizo- 
wanych, tych, które zaliczają się do rzędu na- 
rodów najbogatszych, najbardziej uświado- 
mionych i — dlaczego nie powiedzieć tego? — 
do najbardziej moralnych. Anglia, Francja a 
także i Ameryka bezustannie wierzą, że po- 
szczególne części ludzkości w dalszym ciągu 
związane są jak gdyby jakimś naturalnym pak- 
tem, związkiem, który ostatnio dopiero prez. 
Roosevelt określił mianem religii. Te państwa 
uważają, że łączność ta przejawia się w pew- 
nym imperatywie sprawiedliwości, w pewnym 
zaufaniu do rozsądku i do sumienia ludzkie- 
go. Wierzą, że ta naczelna zasada nie może być 
jednak zastąpiona przez zbiorowe odwoływa- 
nie się do najniższych instynktów, że ich miej- 
sca nie może zająć nienasycony apetyt i pew- 
na odmiana zwierzęcej żarłoczności. Kraj, któ- 
ry stracił wolność sądu, który wypaczył po- 
czucie prawa i rzetelności, stracił równocześnie 
wszelki rozsądek. A gdy się rozum zatraca, mo- 
Żna wyrządzić cały szereg szkód, ale kres jest 
nieunikniony. 
Dne "II 
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Pensjonaty: 


„Adrla” w Rabce 
„kaika” w Zakopanem 
„dutand” w Zakopanem 
„Uuecna” w Rabce 


Claudel omawia w dalszym ciągu obecną 
twórczość literacką w państwach totalnych i 
dochodzi do wniosku, że autorzy i pisarze w 
tych krajach czerpią swe natchnienie z najniż- 
szych źródeł, a utwory ich pozbawione są naj- 
lżejszego przebłysku geniuszu czy talentu. Nic 
innego, jak tylko dzikie wycie wilków, jak tył- 
ko skrajna pogarda dla tych wartości i tych 
cnót, które stale były ozdobą ludzkości i pod- 
stawą cywilizacji, Na ciemnych, brutalnych 
twarzach, maluje się jakaś demoniczna pasja, 
odzwierciedla się tylko wyraz zazdrości i nie- 
nawiści. Nie ma żadnej prawdy, żadnej wiary, 
ani miłości, ani poszanowania dla prawa, ani 
sprawiedliwości, ani etyki. Tylko walka klas i 
walka ras. 

Następują wprawdzie sukcesy, które jednak 
zawdzięczyć należy temu, iż wszyscy Bą zasko- 
czeni, iż nikt nie spodziewał się tego, nikt na 
to nie liczył, Kiedy jednak pierwsze wrażenie 
mija, kiedy trzeba budować trwały gmach na 
podstawach tak dziecinnych i tak bezsensow- 
nych, stwierdza się, że sama namiętność, sama 
pasja nie wystarczy. 

Cóż należy sądzić o tych hasłach totafizmu, 
które nie uznają indywidualności, które kne- 
blują nie tylko usta, ale i duszę, które wypo- 
wiadają wojnę swobodnej opinii i wszczynają 
walkę równocześnie z Żydami, katolikami, pro- 
testantami, monarchistami, artystami, słowem 
z każdym, kto zdobyć się chce na myśl nieza- 
leżną? Co sądzić o tych, którzy zastąpić chcą 
żywego obywatela jakimś bezmyślnym dwu- 
nożnym stworzeniem, automatem i maneki- 
nem, który ma być ślepym wykonawcą rozka* 
zów człowieka, mającego zastraszające wprost 
pretensje do nieomylności, Cóż sądzić o świa- 
topoglądzie, który, mając pretensje do podbo- 
ju świata zamyka jednak przed sobą co naj- 
mniej trzy czwarte kuli ziemskiej i pozbawia 
się tak nieocenionych propagatorów swej my+ 
śli, jak Żydów, którzy do niedawna tyle przy* 
wiązania i sympatii okazywali dla Niemców, 

Jednakowoż należy sobie zdać sprawę z te- 
go, że przy pomocy gwałtu i siły można wpraw- 
dzie uprościć anormalne sytuacje, nie „nożna 
jednak dokonać trwałych podbojów. Rzymia- 
nie zdobyli świat nie tyle orężem swych le- 
gionów, ile raczej — prawem rzymskim. 

Nigdy może trzy wielkie państwa demokra- 
tyczne nie czuły się tak bliskie i tak solidarne 
jak dziś, a wraz z nimi i liczne małe, wolne na- 
rody, które czują groźbę rabusiów, Nawet 
wśród narodów oślepionych, nawet w Rosji, 
Niemczech i we Włoszech, istnieje jakiś pode 
świadomy opór, niemy a przekorny, ciągły i 
bezustanny. Dlatego dyktatorzy muszą ciągle 
popisywać się przed publicznością swymi sztu+ 
czkami hypnotyzerskimi i występować w roli 
cudownych poskramiaczy., 
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TRAGEDIA MAYERLINGU 


W 50-leci€ śmierci archks. Rudolia 


Nowe rewelacje o przyczynach samobójstwa austriackiego następcy tronu 


(s) Dwunasta w południe, 30 stycznia 1889 
coku, mroźny dzień zimowy. Na dziedzińcu 
wiedeńskiego Burgu zebrała się orkiestra 


gwardii, jak codziennie z okzzji zmiany war-| 
ty. Wokoło stoją ludzie, nieznużenie podzi-' 


wiając piękne barwne mundury. Orkiestra 
wiaśnie zaintonowała „Hugenotów”, kiedy 
nagle dyrygent dał znak, orkiestra umilkła 
i rozeszła się. Publiczność zaczyna się niepo 
koić. Ale wnet przychodzi wyjaśnienie, które 
lotem błyskawicy obiega stolicę: — arcyksią 
żę Rudolf nie żyje! 

Od owego dnia, starają się historycy; poli- 
tycy i literaci wyświetlić tajemniczą śmierć 
austriackiego następcy tronu. Niemało cha- 
osu do tej i tak dość zawikłanej sprawy wno 
szą rozliczne legendy, których jedynym źród 
łem jest żądza sensacji. Tylko bardzo powoli 
dociera śledztwo i badanie do tych mroków, 
jakie okrywają tragiczne zajścia owej nocy 
styczniowej, w pałacu myśliwskim Mayerling 
pod Wiedniem. Brak odnośnych dokumentów 
jak listów rodziców cesarskich, listów arcy- 
księca Rudolfa jakoteż arcyksięcia Jana Sal- 
watora i hr. Stefana Karolyiego. Czy drzemią 
w prywatnych archiwach, czy też zostały zni 
szczone? Profesor Wiktor Bibl, w swoim wy 
danym obecnie dziele o Rudolfie, stara się 
wnieść nieco światła do tej afery na pod- 
stawie skrupulatnej analizy wyników wszy- 
stkich dotychczasowych badań, 


„Mój syn umarł jak krawczyk“... 


Bezpośrednio po Śmierci Rudolfa, starano 
się we Wiedniu rozopwszechnić wiadomość, 
jakoby arcyksiążę uległ atakowi serca. Wo- 
bec tego jednak, że pogłoski o samobójstwie 
a nawet i morderstwie nie umilkły, zdecydo- 
wał się cesarz Franciszek Józef, do wyzna- 
nia prawdy. Słowa cesarza: „mój syn umarł 
jak krawczyk” — obiegły nie tylko stolicę, 
ale całą monarchię. Ale mylił się cesarz, je 
Śli sądził, że ten smutny i niesławny koniec 
potrafił umniejszyć miłość i uwielbienie, ja- 
kim lud darzył arcyksięcia. 

Ale co naprawdę zdarzyło się w ów wie- 
czór? Hrabia Hoyos, przyjaciel arcyksięcia, 
wiedząc, że Rudolf bawi w swoim zameczku 
w Mayeriing, przybył tam 30 stycznia rano, 
a wobec tego, że Rudolf nie zjawiał się, ka- 
zał kamerdynerowi, by zaglądnął do sypial- 
ni, co się tam stało. Stary Loschek, po kilka 
krotnym daremnym pukaniu, na wyraźny rož 


Szlakiem żydowskiego rolnika 


W latach osiemdziesiątych ubiegłego stule- 
cia zaczęły pod wpływem ówczesnych wypad- 
ków nurtować wśród żydostwa rosyjskiego 
dwa prądy: Powstał ruch „Chibat-Cijon* i 
ruch terytorialny. Dwaj wielcy magnaci żydow 
scy finansowali wspomniane dwa prądy w ro- 
syjskim żydostwie. Byli nimi: Baron Edmund 
Rotszyld i bacon Hirsch. Pierwszy stworzył o- 
sadnictwo 4ydewskie w Palestynie, drugi — 
pierwszą kolynizację żydowską w Argentynie, 
Jeden i drug- dążył jeunak do tego samegu ce- 
lu: osadzić $ydów na roli i stworzyć silny ży- 
dowski stan rolniczy. Zarówno syjonizm jak i 
terytorializm. zgodne były co do tego, że roz- 
wiązanie kwestii żydowskiej leży w kierunku 
stworzenia rwlnictwa żydowskiego na własnym 
terytorium. Różnica była tylko w doborze te- 
renów. 

Wszyscy znamy perypetie ruchu „Chibat-Ci- 
jon“, który go przez „Biluj* stał się zalążkiem 
współczesneyo politycznego syjonizmu. Co jed- 
nak się stała z kolonizacją żydowską w Argen- 
tynie finans.»waną przez barona Hirscha? Co 
w ogóle zduiałała ICA dla rolników żydow- 
skich na polach argentyńskich? Czy wywiąza- 
ła się należycie ze swego zadania? 
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kaz hrabiego i obecnego również księcia Fi- ziono w jego biurku kopertę zawierającą 30 


lipa von Koburg, wtargnął siłą do sypialni. 


tysięcy guldenów, przeznaczonych dla panny 


Po chwili powrócił do czekających i oznaj- Mizzi Kaspar. Arcyksiążę był więc zdecydo 


mił im, że „w ciałach nie ma już ani śladu 
życia; arcyksiążę leży przechylony nad brze 
giem łóżka, pod nim wielka kałuża krwi, 
śmierć nastąpiła prawdopodobnie przez otru 
cie...” Te słowa, pono nie odpowiadają praw- 
dzie. Wedle innej wersji, Loschek wszedł do 
sypialni swojego pana, zbudzony ze snu od- 


głosem strzału. Było to zaraz po północy. | 


Znalazł pana swojego bez życia, w kałuży 
krwi, leżącego naukos na łóżku, a w kącie 
pokoju, również bez życia, baronównę Marię 
Vetserę. Nie ulega to wątpliwości, że Rudolf 
popełnił samobójstwo. Znaleziono rewolwer 
wojskowy, którym zastrzelił baronównę i sie 
bie. Tym bardziej można było uwierzyć w 
tę wersję, że Rudolf już od dłuższego czasu 
wobec znajomych zdradzał, że nosi się z za- 
miarami popełnienia samobójstwa i nawet 
zażądał od pewnej młołej damy, znanej na 
bruku wiedeńskim Mizzi Kaspar, ażeby uda- 
ła się z nim do Modlingu, celem popełnienia 
wspólnego samobójstwa. Wersji tej odpowia 
da też fakt, że po śmierci arcyksięcia znale- 


znanego dzienn -..cza i podróżnika żydowskie- 
go, autora książki „Rewolucja amerykańska*, 
Marka Turkowa p. t. „Ojf jidisze felder* *) (Na 
poiach żydowskich). 


Autor wprowadza nas w atmosferę pierw- 
szych pionierów osaaniciwa żydowskiego w 
Argentynie. 

Było to w roku 1889. Prąd emigracyjny uci- 
skanego i prześladowanego żydostwa rosyj- 
sktego skierowai się dzięki wyuatnej pomocy 
tinansowej barona Hirscha i dzięki w tym celu 
powstałemu towarzystwu pod nazwą ICA — 
ku Argentynie. Emigrant otrzymał wprawdzie 
dużo ziemi, ale była to raczej puszcza, aniżeli 
urodzajny grunt. Trzeba było nadludzkiego 
wysiłku, by móc przezwyciężyć wszystkie trud- 
ności związane z klimatem tak obcym dla no- 
wych przybyszów. Wedle relacji M. Turkowa 
urzędnicy ICA w pierwszej fazie emigracyjnej 
bardzo dużo zgrzeszyłi wobec emigrantów ży- 
dowskich. Po prostu dali im ziemię i baraki i 
pozostawili ich na łasce losu. Z tego też powo- 


du koloniści byli rozgoryczeni i odnosili się z 


*) Marek Turkow: „Ojf jidisze feider“, Ware 


Odpowiedź na te pytania daje nowa książka | szawa 1939. 


wany i umrzeć, nie chciał jednakowoż sam 
podjąć podróży do krainy, z której nie ma już 
powrotu. Także swojemu prywatnemu se- 
kretarzowi Wiktorowi von Fritsche, zapropo 
nował wspólną śmierć, 


Podłoże tragedii 


Wobec tych wyjaśnień odpada wszelka 
podstawa do przypuszczeń, jakoby między 
tragicznymi wypadkami w Mayeriingu a oso- 
bistym stosunkiem Rudolfa do baronówny, 
istniał jakiś głębszy związek. Po śmierci ar- 
cyksięcia objął jego przyjuciel, szef sekcji 
Szógeny, brązową teczkę, zawierającą ostat- 
nie papiery i drobnostki zmarłego. W roku 
1918 otwarto tę teczkę w obecności hrabiego 
Polzer - Hoditz, adjutanta cesarskiego, Wśród 
wielu bezwartościowych przedmiotów znale- 
ziono popielniczkę z anyksu, a w jej wnętrzu 
słowa. pisane fioletowym atramentem ręką 
baronówny Mary: „Nie trucizna, lepiej rewol 
wer”. Z tego wynika więc wyraźnie, że Ru- 
dolf omawiał z nią zamiar wspólnego samo- 


EH 


nienawiścią do urzędników barona Hirscha. 
Dosyć często dochodziło do jawnych buntów 
i do ucieczki ze wsi do miasta. Koloniści byli 
bowiem zmuszeni toczyć walkę na dwóch fron- 
tach: z nieubłaganą przyrodą i z biurokracją 
urzędników ICA. Byli też tacy, którzy zerwaw- 
szy z koloniami barona, nie uciekli do miasta, 
lecz zakładali własne wsie i kolonie. Byli rów- 
nież i tacy, którzy z biegiem czasu wykupili 
ziemię uaug ım przez ICA, by się wyzwolić 
spod panowania wszechwładnej biurokracji. 

Walka nowych przybyszów była twarda i 
ciężka. Była ona jednak owocna i wydała swo- 
je plony. Emigranci z małych miasteczek ro- 
syjskich powoli przyzwyczaili się do nowych 
warunków życiowych i zdołali pokonać wszy» 
stkie piętrzące się przed nimi trudności, Wye 
rosło nowe pokolenie rolników żydowskich, 
którzy są rolnikami nie tylko z zawodu, ate też 
— i co najważniejsze — ze sposobu myślenia 
i nastawienia psychicznego. Naturalnie, że 
część tych dawnych emigrantów znajduje się 
też w Buenos Aires i innych większych mia- 
stach, gdzie zajmują się handlem, przemysłem 
i wolnymi zawodami. Ale z drugiej strony po- 
wstały kwitnące kolonie, w których panuje 
dobrobyt i zadowolenie. Kolonie te urządzone 
są wedle najnowszych zdobyczy techniki, 
Znajdują się tam również spółdzielnie, kasy 
chorych, banki, teatry i t. d. i t. d. Obok kolo- 


s „NOWY DZIENNIK“ wtorek 31 stycznia 1939 


bójstwa, a nawet oboje omawiali rodzaj 
śmierci, jaką mieli zamiar wybrać. 

Ta popielniczka, to jedyny autentyczny do 
kument dramatu Mayerlingu. Istniały też 
papiery i zapiski, ale zostały zniszczone. Ale 
jeszcze i dzisiaj znajdują się w Bernie w są 
dzie cywilnym zdeponowane akty w tajem- 
niczej skrzyni nr. 11.676 L. G. Fol. 112. Te 

akty, to tajemnicza spuśrizna cesarzowej 
Elżbiety, do której wedle życzenia cesarzo- 
wej, aż do roku 1950 nikt nie będzie miał 
wglądu. Kto wie czy i te akty przyczynią się 
do rozświetlenia zagzdki? 

Jeśli więc nic miłość do Mary pchnęła Ru 
dolfa w objęcia śmierci, jakiż inny powód? 
W pretckoiach ceremoniału dworskiego z ro 
ku 1889 czytamy: „Wtorek 29 stycznia: dzi 
siaj o godzinie szóstej odbył się uroczysty 
obiad rodzinny. Przez samego cesarza 
dyktowany porządek miejsc, musiał zostać 
w ostatniej chwili zmieniony, albowiem ar- 
cyksiązę Rudolf bawiący w Mayerlingu, od- 
mówił udziału w obiedzie”. 

Burzliwa rozmowa cesarza 


z następcą tronu 

A obiad ten miał być rodzajem pojedna- 
nia. Książę wymówił się „katarem”. Z kim 
i poco właściwie miało się odbyć pojednanie? 
I jakiego rodzaju charakter miał „katar” Ru 
dolfa? Nie ma żadnego dokumentu w tej 
sprawie, ale osobistości wtajemniczone twier 
dziły, że między ojcem a synem, miała miej- 
sce jakaś bardzo głośna awantura. Świadko 
wie opowiadają, że ponoć cesarz dowiedział 
się o liście wysłanym przez Rudolfa do pa- 
pieża, w którym prosi o unieważnienie mał- 
żeństwa ze Stefanią, Pod koniec burzliwej 
rozmowy cesarz miał powiedzieć głośnym i 
zirytowanym głosem: „Rób co ci się podoba 
— ja nigdy nie zezwolę na rozwód!” 

Także prezydent policji wiedeńskiej baron 
Gorup twierdził, że konflikt z cesarzem był 
bezpośrednim impulsem tego strasznego czy» 
nu. 


Postępowiec i demokrata 


Ale podnoszą się liczne głosy wątpliwości 
czy Mary Vetsera, była istotnie tą kobietą, 
dla której Rudolf pragnął uzyskać rozwód. 
Jeden z anonimowych bywalców na dworze 
twierdzi, że Mary była bardzo trzeźwa i że 
nie jest pewne, czy cesarz w ogóle wiedział 
o jej stosunku do Rudolfa, tym mniej, że 
„uczucie Rudolfa nie było na tyle głębokie, 
ażeby uniemożliwić mu wszystkie inne sto- 
sunki”. Pożycie małżeńskie pary arcyksiążę- 
cej było od początku złe, ale nie z powodu 
innej kobiety. Nie będzie może daleka od 
prawdy hipoteza, że niezadowolenie z życia 
skłoniło arcyksięcia do samobójstwa. Arcy- 
książę był bardzo ambitny i miał nadzieję że 
z czasem uzyska wpływ na kierownictwo w 
państwie. Von Slatin wyraził się kiedyś o 
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tragicznej bezczynności Rudolfa, na jaką ska; rzony przez Boga bezmierną... ograniczono- 


zai go cesarz: „Gdyby cesarz przyciągnął 
swego syna do rozwiązywania trudnych prob 
lemów i stawiał mu ciężkie zadania... zżyłby 


ścią, uparty i zarozumiały jak byk, uważa 
siebie za największego geniusza”... 
Takie myśli miał człowiek, którego zwłoki 


się zapewne bardziej ze swą rolą następcy | znaleziono 30 stycznia 1889 na zamku May- 
tronu. A tak wyrodziła się u arcyksięcia prze | erling. Śmierć jego wzmocniła jeszcze w Au- 
paść między jego wolą a umiejętnością, zwąt | strii poczucie grożącej katastrofy w czasie, 
pienie w siebie samego, zwątpienie w przy”| kiedy monarchia zdawała się jeszcze znaj- 
szłość monarchii, tak że wystaiczył tylko|dować się u szczytu chwały. Tylko bardzo 
błachy powód zewnętrzny, ażeby skończył z| przewidujący widzieli już wtedy objawy nad 
życiem”. Zdaje się, że Slatin miał rację, wy: | ciągającej burzy, 


nika to zresztą ze słów Rudolfa: „Ludzie, í 
Pierwsze zwiastuny upadku 


którzy chełpią się, że są całą gębą austriac- 

kimi patriotami, niszczą monarchię, jak gdy- "a RE. 

by byli specjalnie do tego wynajęci i zapła-| Cesarzowa Elżbieta powiedziała na poże- 
ceni”. On, postępowiec i demokrata, widzi | Snanie nieszczęśliwej matce baronowej Vet- 
wokoło siebie tylko „wstecznictwo i poniże-| Sera: „Proszę pamiętać, że Rudolf zmarł 
nie”. „Jak bardzo zmieniła się w ciągu kilku wskutek ataku Berta”. Ale cała Austria 
łat ta dumna, liberalna i rokująca najwyższe| Wiedziała, że to nie jest prawdą, tak samo 
nadzieje, Austria — woła z bólem. — Gdyby | jak wiedziała, że nie umarł sam, jakkolwiek 
wszystkie te latyfundia i dobra kościelne | Zrobiono wszystko ażeby ukryć zwłoki ba- 
rozparcelować możnaby znakomicie popra-| FoRówny. Wśród nocy dwaj krewni przy- 
wić strukturę agrarną w państwie”. Marzył| wieźli w doróżce zwłoki baronówny. Prze- 
o reformie rolnej. Natomiast jego niechęć | wieziono je na cmentarz i pogrzebano jesz- 
do Niemiec stale wzrastała, i to do tego stop Cze — przed świtem, 

nia, że mawiał: „Nie do pomyślenia jest pań-| Głuchy odgłos werbli, który towarzyszył 
stwo niemieckie pod rządami Hohenzoller- | zmarłemu dziedzicowi korony habsburskiej, 
nów. Prawdziwe zjednoczenie może nastąpić | i ponury charakter starohiszpańskiego ce- 


tylko pod rządami republiki!” 


remoniału żałobnego, który towarzyszył mu 


A jego zdanie o Wilhelmie Il. nie było! w czasie jego ostatniej drogi do kaplicy Ka- 
też bardziej pochlebne: „Doprowadzi on na | pucynów, — to jakby pierwsze zwiastuny 


pewno do wielkich zamieszek w Starej Eu-| rozpadającej się, 


skazanej na zagładę mo- 


ropie, — do tego Świetnie się nadaje. Obda: narchii austriacko - węgierskiej, 


w Afryce jest możliwa? 


Londyn, 30. 1. ŻAT. Dziekan wydziału eko- 
nomicznego na uniwersytecie w Johannes- 
burgu prof. Herbert Frankel wygłosił w An- 
glo-Palestine Club referat na temat „Niebez- 
pieczne iluzje“, 

Prof. Frankel wskażał, że mimo różnie mię 
dzy zwykłym emigrantem a uchodźcą, pro- 
blem kolonizacji uchodźców jest zagadnie- 
niem migracyjnym, a więc w istocie nie jest 
nową kwestią. Prof. Frankel wykazał fałszy- 
wość twierdzenia, jakoby po zmniejszeniu lu- 
dności w jakimś kraju, sytuacja pozostałej lu- 
dności się polepszała. Z drugiej strony fał- 
szywe jest też twierdzenie, że wpuszczanie 


nii powstały też miasteczka, które są wzorem 
ludzkiej pracy i wytrwałości. 

W chwili obecnej Argentyna liczy 35.000 ży- 
dowskich rolników na 300.000 żydów w całym 
kraju. Jeśli się zważy, że 60 proc. ludności ar- 
gentyńskiej mieszka w miastach, odsetek rol- 
ników żydowskich wynoszący prawie 11 proc. 
ogółu ludności żydowskiej, jest bardzo pokaź- 
ny. 

ICA posiada w Argentynie majątek wyno- 
szący 618.000 hektarów ziemi. Skolonizowała 
ona jednak po dziś dzień tylko 400.000 ha, 
218.000 ha zaś leży wciąż odłogiem w oczeki- 
waniu nowych emigrantów, 

Na 400.000 ha ICA mieszka 30.000 Żydów. 
5000 żydowskich „buntowników“ wyzwoliła 
wię spod jej opieki i założyło dwie własne ko- 
lonie, 

Nie można jednak powiedzieć, że położenie 
żydowskiej ludności wiejskiej w Argentynie 
jest idealne. Okres prosperity minął jeszcze w 
roku 1930. Ciężka jest sytuacja jednej z naj- 
piękniejszych kolonii żydowskich Mozesvil, 
zwanej „Jeruszalajim d'Argentyna'. Natomiast 
nieźle prosperuje nowa kolonia żydowska u- 
chodźców niemieckich „Awigdor'*, założona w 
roku 1936, 


w” 


We wszystkich koloniach kulturalne życie 
żydowskie wre w całej pełni. Literatura ży- 
dowska, teatr żydowski, prasa żydowska wy- 
wierają decydujący wpływ na osadnictwo. 

Jeśli chodzi o nową Amigrację żydowską do 
Argentyny, to autor uważa, że będzie ona mo- 
gła być skierowana tylko w stronę wsi. Miasta 
będą — zdaniem Turkowa — zamknięte dla e- 
migrantów. Jak wynika jednak z opisów au- 
tora, tereny wchodzące w rachubę dla emi- 
grantów europejskich są ogromnie ciężkie do 
uprawy. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
autor nie uważa Argentyny za odpowiedni te- 
ren masowej emigracji żydowskiej, chociaż 
wyraźnie tego nie podkreśla. 

Zasługa M. Turkowa polega na tym, że dał 
nam dokładny obraz nieznanej nam dotych- 
czas bliżej kolonizacji żydowskiej w Argenty 
nie, oraz, że tak dobitnie podkreślił moment 
przywiązania Żydów do roli. 

Praca M. Turkowa odznacza się obiektyw- 
nością i rzeczowością, Turkow nie idealizuje, 
nie wynosi pod niebiosa, lecz obserwuje i opi- 
suje. Toteż dał nam książkę ciekawą i aktual- 
ng 

BENZION ZANGEN 


emigrantów prowadzić musi do obniżenia sto- 
py życiowej ogółu ludności. Faktycznie zwią- 
zek między bezrobociem a Imigracją wcale nie 
jest taki ścisły, jakby się mogło wydawać, 
Prof. Frankel podał następnie szereg szcze- 
gółów o zaludnieniu, warunkach  klimatycz- 
nych itd. w różnych koloniach afrykańskich, 
dochodząc do wniosku, że jego zdaniem nie 
ma w Afryce terenów na których byłaby mo- 
żliwa masowa kolonizacja milionów ludzi. 
Stosunkowo najkorzystniejsze są warunki w 
północnej Rodezji i Angoli. Zdaniem prof. 
Frankla nadchodzi epoka znacznego wzrostu 
ludności europejskiej w Afryce. Nie sianie się 
to jednak na drodze zwartej kolonizacji Euro 
pejczyków, lecz praez osiedlanie niewielkich 
grup ~ charakterze zarządców, fachowców, 
wolnych zawodów itp. Należy przeto zbadać 
możliwości skierowania uchodźców po tej li- 
nii ewentualnie przez odpowiednie ich wy- 
szkolenie, 


Co się tyczy Palestyny — ciągnął dalej prof. 
Frankel — ze względu na korzystną pozycję 
nad morzem Śródziemnem opłacą się tam ró- 
wnież większe inwestycje. Klimat jest odpo- 
wiedni i roboty irygacyjne mogą umożliwić 
zwartą kolonizację. Dysponując tymi samymi 
środkami co w krajach tropikalnych czy sub- 
tropikalnych, można w Palestynie osiągnąć 
lepsze wyniki. Poza względami natury ideolo» 
gicznej należy przy rozwiązywaniu zagadnie” 
nia uchodźców wziąć pod uwagę, gdzie kapi- 
tały szybciej zaczną się rentować, 


OZ 
KUPON ZNIŻKOWY DO KIN 
ATLANTIC 
Ważny 31 stycznia. Wyciąć I przedłożyć do wymiany. 
w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59 
w Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika“ Orzeszkowej ? 
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„NOWY DZIENNIK“ wtorek 31 stycznia 1939 


ed wybitną poprawą Sy 


w Banku Polskim 


(Od naszego specjalnego spra wozdawcy gospodarczego) 


WARSZAWA, w styczniu. 

W przyszłym miesiącu odbędzie się walne zgro- 
madzenie Banku Polskiego, na którym przedsta- 
wione będą akcjonariuszom do zatwierdzenia: 
sprawozdania Banku za rok ubiegły, oraz bilans 
i rachunki zysków i strat. Jest to zjawisko nor- 
malne „które rok rocznie daje okazję publicystyce 
gospodarczej do omówienia i ocenienia polityki 
stosowanej przez naszą instytucję emisyjną, jak 
zazwyczaj — bardzo rozważnej. W tym roku, wo- 
bec kształtowania się naszej sytuacji polityczno- 
gospodarczej I różnych syrenich głosów, doradza- 
łacych wejście na drogę bardziej „śmiałej* poli- 
tyki finansowej, walne zgromadzenie naszej in- 
stytucji emisyjnej nabiera specjalnie  doniosłego 
znaczenia. 

W ciągu ubiegłych dni czynione były przygoto- 
wanią do zwołania walnego zgromadzenia, przy 
czym dyskusja prowadzona na posiedzeniach Ra- 
dy Banku Polskiego, w której uczestniczyli wy- 
bitni przedstawiciele naszego życia gospodarcze- 
go, była jak słychać, bardzo ciekawa, 

Jedno wydaje się być już w chwili obecnej wy 
jaśnione, że nasza instytucja emisyjna nie zejdzie 
z drogi prowadzenia najbardziej ostrożnej poli- 
tyki, zarówno w zakresie emisji, jak i kredytu. 

Zwolenników „Śmiałej* polityki finansowej spo 
tka rozczarowanie. Sensacyj nie należy oczeki- 
wać. Zmieniony zostanie jedynie art. 52 statutu 
Banku Polskiego, który nakazywał podwyższenie 
stopy dyskontowej naszej instytucji emisyjnej na 
wypadek obniżenia się pokrycia poniżej minimal 
nej normy 30 proc. Jak zdołaliśmy stwierdzić, mi 
nimalna norma pokrycia obiegu biletów banko- 
wych zostanie obniżona z 30 proc, do 25 proc., 
co zdaniem czynników kierowniczych w Min. Skar 
pu i Banku Polskiego bardziej odpowiadać będzie 
potrzebom obecnej sytuacji. 

Koła kompetentne podnoszą, że o ile z jednel 
strony nasza polityka finansowa nie będzie kro- 
czyć po drodze „Śmiałej”, to jednak kształtowa- 
nie się sytuacji polityczno - gospodarczej w kra- 
ju i zagranicą nie pozwala na stosowanie poli- 
tyki zbyt już sztywnej. Tym się też tłumaczy, że 
obieg pieniężny łącznie z bilonem wynoszący na 
31 grudnia ub. r. 1866,4 milj. zł. wzrósł w ciągu 
ubiegłego roku o 368,8 milj. zł, a to pomimo po- 
wrotu wkładów, W tym samym czasie wzrosła 
działalność kredytowa Banku Polskiego tylko o 
około 300 miljon zł. 


„Śmiała* polityka finansowa prowa- 
dzi do gospodarki rabunkowej 


Miarodajne koła finansowe oceniają fakt wzro- 
stu oblegu pieniężnego w roku ubiegłym, jako zja 
wisko pozytywne i wysuwają postulat, aby nasza 
polityka kredytowa nadal zwracała uwagę na ko 
nieczność koordynowania działalności kredyto- 
wej, tworzącej obieg pieniężny, z natężeniem dzia 
łalności produkcyjnej i obrotów handlowych o- 
raz napięciem ruchu inwestycyjnego. W ten spo- 
sób uniknąć się da zjawiająca się zwykle w ta- 
kich wypadkach groźba zwyżki cen towarów i za- 
chwiunie równowagi w układzie poszczególnych 
elementów gospodarczych. 

Oczywiście, że wykluczona jest polityka jedno- 


'stronnego forsowania inwestycyj, na niekorzyść 
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innych składników koniunktury, co postawiłoby 
w stan niepłynności całość gospodarstwa społecz- 
nego. 

Czasopismo „Bank“, redagowane przez dyrek- 
torów i wyższych urzędników banków państwo- 
wych, w swym ostatnim zeszycie pisze bez ogró- 
dek, że metoda prowadzenia wielkich inwestycył, 
przy pomocy stworzenia wiełkiej masy kredylów 
inflacyjnych, byłaby w naszych warunkach rów- 
noznaczna z prowadzeniem gospodarki rabunko- 
wej, dającej rezultaty tylko na bardzo krótką me- 
tg. Można ją prowadzić, jako smutną konieczność 


WALCZĄ. Z OBSTRUKCJI 
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w T E jakichś atati, np. w czasie 
wojny, ale trzeba dobrze pamiętać, źe co innego 
znaczy przygotowywać gospodarczo kraj do woj: 
ny, a co innego prowadzić gospudarkę wojenną, 
czyli gospodarkę rapunkową w czasie pokoju. 


Repatriacja kapitałów obywateli 
polskich zagranicą wyniesie 
30—50 milj. zł. 

Na szczęście na to się nie zanosi, zwłaszcza, że 
znajdujemy się w przede dniu wybitnej poprawy 
w banku Polskim. Wyjaśnia się, że część majątku, 
ulokowanego w bankach zagranicznych w złocie 
i w papierach wartościowych, która na podsta 
wie wydanych zarządzeń w sprawie rejestracji i 
skupu mienia posiadanego przez obywateli Pol- 
ski zagranicą, nie jest może zbyt wielką, jest ona 
jednak dość znaczna, ażeby zasilić rezerwy kru- 
szcowo — dewizowe Banku PFolskiego. według 
opinii kół dobrze pointormowanych, zarejestro- 
wano ogółem około 309 milj. zł. posiadanych przez 
obywateli polskich majątków zagranicą. Zgórą 250 


PRZY PRZEZIEBIENIU| 
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milf. zł. przypada Ra nierudhoGa ci i inne obiek- 
ty, jeśli zaś chodzi o wysokość zapasu walut, ja- 
ką Polska uzyskać może w krótlim czasie na tej 
drodze, to według pesymistów, me  przektcczy 
ona 25—30 milj. zł}, według optymistów zaś oko- 
ło 50 milj. zł, 

Nawiasem należy zauważyć, że najtrudniej do 
zrealizowania są wynoszące dość znaczne kwoty 
wierzytelności obywateli polskica w krajach cle- 
aringowych. 


Rozpisanie pożyczki wewnętrznej 
przestało być aktualne 


W tych warunkach nieaktualna jest na razie 
sprawa rozpisania pożyczki wewnętrznej. Dokład 
ne studia i przygotowania w tym zakresie zosta- 
ły przeprowadzone przez nasze czynniki miaro- 
dajne i, jak wieści gicsiły, nnała ona wyniesć oko- 
ło 300 milj. zł, 

W obecnej sytuacji jednak straciła ona na aktu- 
alności i przesunięta została na plan dalszy. 

Jako zjawisko nader charakterystyczne należy 
przytoczyć fakt, że wielki przemysł przeciwsta- 
wia się w kategoryczny sposob próbie nakręcanią 
konjunktury przy pomocy ekspansji kredytowej, 
podkreślając, że wejście na drogę eksperynientów 
niemieckich jest pełne niebezpieczeństw, od któ- 
rych nawet sprawnie funkcjonująca kontrola o» 
brotów dewizowych mogłaby nie uchronić wa- 
luty, 


Pogląd p. wicepremiera 
Kwiatkowskiego 


Opinię tę zdaje się podzielać p. wicepremier 
Kwiatkowski, który na posiedzeniu Sejmu m. in. 
stwierdził: 


pigułki 


pizeczyszczające aixe ALDOZA 


przykłady nakręcania koniunktury w Niemczech, 
czy we Włoszech, a nieco dawniej na przykłady 
sowieckie — nie rozumiejąc ani problematyki, 
ani melody i istoty tych zjawisk, Samą techniką 
kredytową czy pieniężną, nie spojoną organicznie 
z całokształtem potencjalnie zakumulowanego bo- 
gactwa, nie tylko nie można osiągnąć trwałych 
efektów, ale wprost przeciwnie — musi się do- 
prowadzić do załamania takiej fragmentarycznej 
polityki“. 


Opinia naczelnego dyrektora Banku 
Polskiego d-ra Barańskiego 

A już specjalnej wymowy nabierają niektóre u- 
stępy z przemówienia dyrektora naczelnego Ban- 
ku Polskiego dra Leona Barańskiego (a jak wia- 
domo, kierownicy instytucyj emisyjnych unikają 
zazwyczaj przemówień i udzielania wywiadów), 
które to przeniówienie dziwnym zbiegiem okolicz 
ności — jest szerszej opinii publicznej wcale 
nieznane. Oto najciekawsze ustępy tego przemó- 
wienia: 

„Czasumi słyszy się zdania, jakoby Bank (Pol- 
ski — G. M.) posiadał tajemniczą moc przyspa- 
rzania bogactw krajowi drogą rozszerzania swej 
działalności kredytowej i emisji znaków pienięż- 
nych. Jest to przypisywanie Bankowi zdolności, 
jakich żaden bank centralny na świecie nie po- 
siada. 

Jedynym bowiem żródłem zwiększania bogac- 
twa narodowego jest praca i oszczędność, umo- 
żliwiająca przyrost dochodów, przyrost majątku. 
Że oszczędność wyraża się najczęściej w pienią- 
dzu, nie znaczy to, że zwiększanie ilości pienią- 
dza, nie pochodzącego z narastania oszczędności, 
jest równoznaczne ze wzrostem kapitału narodo- 
wego. 


Naczelnym zatem zadaniem i rolą banku cen- 
tralnego w życiu gospodarczym jest tworzenie 
takich warunków w zakresie polityki pieniężnej, 
aby gromadzenie oszczędności í postęp kapitali- 
zacji mógł odbywać się stale i nieprześwanie. Tyl 
ko w tych warunkach gospodarstwo narodowe 
może się pomyślnie rozwijać. A rozwój guspodar- 
czy jest przecież dla potęgi Państwa równie nie- 
odzownym jak posiadanie silnej armii i spraw- 
nej administracji“. 

W zgodzie z kołami kierującymi naszą polityką 
gospodarczą i życiem gospodarczym są polskie 
sfery naukowe z Rektorem prof. Adamem Krzy- 
Żanowskim na czele. 


Wybitny ekonomista wileński prof. St. Świanie 
wicz, mówiąc kilka dni temu w Warszawie w 
T-wie Ekonomistów i Statystyków Polskich o pro 
blemach gospodarczych Niemiec hitlerowskich, 
zapytywał: Jakie płyną z doświadczenia niemiec- 
kiego nauki dla naszej polityki gospodarczej? I od 
powiedział: „Należy przede wszystkim zwrócić u- 
wagę na nioment rozszerzenia zakresu inwesty- 
cyj, który nprz. w Niemczech miał zupełnie swoi: 
ste podłoże i rozpoczął się tam w okresie depre- 
sji pokryzysowej i likwidacji wielu przedsię- 
biorstw, niewypłacalności, i nastąpiło tam upłyn 
nienie rynku. Jednym słowem, dla tej polityki 
stworzone zostały możliwości lokacyjne. 

Rozszerzona polityka inwestycyjna w Polsce, to 
problem przygotowania rynku i odpowiedniego 
kształtowania się stopy rynkowej" 

Pod tym względem skłonni jesteśmy przyznać 
rację Francuzom, którzy powiadają: „Tout vient 


„Iluż to najbardziej powierzchownych ludzi, któ 4 Point a qui sait attendre“ — wszystko przyjdzie 


rzy sami niczego pozytywnego w życiu nie do- * 
konali, powołuje się u nas ze zmianą mody na 


porę dla tego, kto umie czekać, 


G. M 


10 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 31 stycznia 1939 


Wieczory teatralne 


Czy miłość może być naszym wynalazkiem? 


„MIŁOŚĆ BĘDZIE NASZYM WYNALAZRIEM” KOMEDIA W TRZECH AKTACH BR. CORRY 
I J. ACHILLE'A, PRZEKŁAD ZOFII JACHI MECKIEJ, REŻYSERIA J. KARBOWSKIEGO. 


Czy w dziedzinie miłości możliwe są w ogóle 
jakies wynalazki? Każdemu zakochanemu zdaje 
się, że tak jak on kocha, kocha się w ogóle po raz 
pierwszy. Ale otoczenie, a często i sam zakocha- 
ny, gdy już prześnił swój seu miłosny, widzi ty- 
ko jedną z wariacji tej samej odwiecznej gry mi- 
łosnej. Jeśli więc ostatnia premiera, wystawiona 
przez nasz teatr miejski, wzbudzić może większe 
i głębsze zainteresowanie, to chyba tylko dlatego, 
że jej autorami są Włosi wspólczesni. Dzięki u- 
przejmości świetnej tłumaczki p. Jachimeckiej, 
która i tę szlukę przelłumaczyła con amore, tak 
że miało się wrażenie, że ma się przed sobą ory- 
ginał, a nie przekład, dowiedziałem się, że pano- 
wie Corra j Achille od czterech lat prowadzą 
spółkę autorską, że napisali przedtem kilka dra- 
matów kryminalno - detektywistycznych, a osia- 
tnto przerzucili się do dramatu psychologicznego. 
Komedię „Miłość będzie naszym wynalazkiem” 
wystawiono we Włoszech jeszcze w roku 1937. 
Sztuką cieszyła się pono olbrzymim powodzeniem, 
a nawet ją potem sfilmowano. Słusznie więc zro- 
biła p. Jachimecka, że wybrała tę sztukę, byśmy 
się mogli zorientować, jakie jest oblicze współ- 
czesnego dramatu włoskiego. 

P. Goetel w swej książce o faszyżmie, tak wy- 
chwalanej pod niebiosa przez naszych rodzimych 
entuzjastów faszyzmu, nie obciążony balastem 
znajomości rzeczy j istoty problemów, śpiewa po 
prostu hymn na cześć „herojzmu” jako postawy 
duchowej faszyzmu. Warto doprawdy skonfronto- 
wać tę lekkomyślną eskapadę znakomitego pisa- 
rza z rzeczywistością, pokazaną nam przez wło- 
skich autorów współczesnych. Mamy więc galerię 
typów i typków, które z heroizmem nic wspólne- 
go nie mają — chyba, że za bohatera uważać hę- 
dziemy komandora Bruneri, który po trupach kro 
czy do celn, nie cofając się nawet przed zbrodnią? 
Trudno też uważać za bohatera młodego adwo- 
kata z Urbino, który się dusi w atmosferze ma- 
łego miasteczka į ucieka z młodą dziewczyną do 
Rzymu, by się w ten sposób wyrwać przed gro- 
Żącą mu „dulszczyzną”. Przetrwonił kilkaset ty- 
sięty lirów w gronie pieczeniarzy | kabotynów, 
by wrócić ze swoją ukochana do Urbino, wziąć 
a nią tam Ślub i prowadzić spokojne filisterskie 
życie. Najsympatyczniejszą jeszcze postacią jest 
stetryczały bibliofil, który sam siebie nazywa 
„pietruszką”, ponieważ jak pietruszka tkwi w ka- 
żdym rosole, a więc pustkę swego życia wypełnia 
małomiasteczkowymi ploteczkami. 

Tak więc wygląda praktyka faszyzmu, o któ- 
rym jako o heroicznej postawie życiowej z takim 
entuzjazmem pisze nasz niefortunny dyletant pu- 
blicystyczny. Zamłast herojzmu po prostu dul- 
szczyzna w wydaniu włoskim. Młody człowiek, 
którego nęciły przygody wielkiego miasta, wraca 
jak skruszony grzesznik do pieleszy domowych 
i zadowoli się tym, że tylko meble poprzestawi, 
A jego ukochana, której w głowie przewrócił ów 
młody adwokat kuskadą frazesów. z których je- 
den — „miłosć będzie naszym wynalazkiem” stał 
się tytułem komedii, wcześniej jeszcze przejrzała 
całą blagę i pustkę życia. Ta młoda kobieta nie 
umie się w ogóle bronić jest tylko bierną ofiarą 
kahotyństwa swego ukochanego i daje się nnosić 
lali. Mogła zostać albo kochanką aferzysty albo 


Import drzewa do Polski 

Według danych Rady Naczelnej Związków Drze 
wnych w Polsce przywiezinoo do Polski z zagra 
nicy w roku 1938 ogólem 7,964 tonn drzewa i wy 
robów drzewnych na ogólną sumię 4101 tys, zł — 
wobec 15,954 t, wartości 4.436 tys. zł w roku 1937 
Import zmniejszył się więc bardzo poważnie 
pod względem tonażu, natomiast wartościowo — 
spadł tylko nieznacznie, 

Przywóz poszczególnych artykułów przedsta- 
wiał się w roku 1938 w tonach następująco: (w 
nawiasach cyfry z r. 1937): opał, drewno użytko- 
we i odpadki 927 (2220) drewno do przerobu ga 
tunków krajowych 3029 (10.018), materiały tarte 
gatunków krajowych 712 (781) drewno gatunków 
innych nieprzerobione tarte 2596 (1832), dykty i 
forniery 294 (508), wyroby gotowe, tj. wełna drze 
wi wióry, mąka drzewna, kopyta i prawidła 
szewskie, drewniane części maszyn, cewki drew- 
niane etc, 370 (426), 


Przędza polska na rynku 
holenderskim 


Na rynku holenderskim daje się zauważyć 
zmniejszenie przywozu przędzy hawelnianej i 
«welnianej, którę sprowadzana dotychczas z Cze- 
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żoną nudziarza, który się jeszcze kochał w jej 
matce, ale dała się znowu porwać fali miłości, 
na której zawinie do portu „dulszczyzny” Wszy- 
stko się kończy hanpy erden, bo we Włoszech 
faszystowskich oplymizm jest obowiązkowy, a 
biada aulorom, którzy mu Się nie poklonią. Rzecz 
jest bez głębszej wartości, a jednak, jak wspo- 
mnieliśmy, dobrze się stało, że ją wystawiono, 
bo poznaliśniy piawdę e „heroicznej postawie, 
jaką narzuca życiu włoskiemu faszyzm. 

Rzecz zgrabnie wyreżyserował p. Karkowski. 
Mam jednak wrażenie, że zbyt poważnie potrak- 
tował tę komedię, która usmiecha się do nas ra- 
czej oczyma farsy. Sztuka, która na aliszach na- 
zywa się „komecią” zyskałaby na pewno, gdyby 
jej nadano tempo farsowe, a postacie potrakto- 
wano nieco groteskowo. Niektóre postacie wprost 


upominają się o groteskowe ujęcie. Wyczuł to traf- | 


nie zresztą sam reżyser, który destał oklaski przy 
otwartej scenie za swą postać prowincjonalnego 
bibliofila j pietruszki w jednej osobie. Oklaski te 
słusznie mu się należały. bo ta postać pełna ko- 
mizmu, była małym arcydziełem, chociaż — a 
może właśnie dlatego, że miała w sobie coś z 
groteski Słusznie się leż należały oklaski p. 
Wernicz, kióra z temperamentem i brawurą za- 
grała rolę jędzy, trzymającej przez cały dzień w 
szachu swego męża - niedorajdę, doskonale za- 
granego przez p. Opalińskiego, i swą córuchnę, 
która na rozkaz mamusi musiała udawać niewi- 
niątko. Groteską, ale w stylu ponurym zalatuje 
też czarny charakter p komandora, którego so- 
lidnie i wnikliwie zagrał p. Nowakowski, nieste- 
ty może za poważnie, tro nawet nie postarał się 
o to, by z tej postacj uczynić małpę obrośnięta, 
jak go przedstawiają w sztuce. 

Nie można powiedzieć o tej sztuce włoskiej, że 
nie ma ról, Sytuacje wprawdzie się powtarzają 
ale ratuje sztukę galeria doskonale podpatrzo- 
nych typów i typków. Nawet małe epizody są na- 
leżycje postawione i zagrane zostały bez żadnych 
zastrzeżeń przez p. Romowicz i pp. Macherskiego 
i Burnatowicza. P Jabłonowska, aktorka o dra- 
pieżnym talencie dramatycznym, borykała się, by 
wybrnąć zwycięsko z roli lwicy salonowej, a p. 
Arczyńska znalazła odpowiedni ton dla roli nie- 
winiątka, polującego na bogatego męża. 

Główny jednak ciężar musjała dźwigać p. Ja- 
roszewska. Gra jej była pełna prostoty, bez żad- 
nych tricków 1 efektów. Ta bezpośredniość nie 
siląca się o żadną kunsztowność, robiła właśnie 
dlatego tak silne wrażenie, zwłaszcza w finale 
aktu drugiego, kiedy wybucha płaczem. Miało się 
wrażenie, że artystka rolę szczerze przeżyła i 
dlatego mogła grać z tak naturalną i bezpreten- 
sjonalną swobodą. 

Jej partnerem był p. Ziejewski. Zdaje mi się, 
że utalentowany ten aktor, który tak sympatycz- 
nie zapisał się w naszej pamięci jako bokser z 
farsy p. Niewiarowicza, tym razem nieco prze- 
szarżował, ale podobno to co nam się wydaje pe- 
wnego rodzaju zgrywaniem się, leży właściwie 
na linii tej roli i odpowiada Intencjom aktorów, 
którzy po prostu żądają od aktora brutalniej- 
szych akcentów, Nie będę się więc sprzeczał 
stwierdzając tylko, że p. Ziejewski grał z dużym 
temperamentem. M, K. 
chv Słowacji, a mianowicie z okręgu sudeckiego, 
Równocześnie Holandia ogranicza przywóz przę- 
dzy z Niemiec, W tych warunkach powstały na 
rynku holenderskim nowe możliwości zbytu dla 
przędzy wyrobu polskiego. 


Węgiel do Węgier -- drogą wodną 
przez Morze Czarne i Dunaj 


Ostainio wznowiona została wysyłka węgla pol 
skiego do Węgier — drogą wodną. Ładunki idą 
z Gdyni do morza Czarnego, skąd kiero- 
wane są na Dunaj. Ta droga komunikacyjna 
dla eksportu węgla do Rumunii, zainicjowana 
przed kilku lat, okazała się dogodna, jeśli chodzi 
o koszt przewozu — natomiast czas trwania prze- 
wozu był, oczywiście dłuższy, niż drogą lądową, 

Wysyłka węgla do Węgier drogą morską zosta- 
ła wznowiona po kilkuletniej przerwie, 

- -QGN 

— Fundusz Pracy podaje, że według ostatnich 
danych na 7 bm, było w całej Polsce 135.881 za- 
siłkowanych bezrobotnych, wobec tylko 99.279 na 
24 grudnia i 128,081 przed rokiem, 

— Eksport koni stanowi dosyć pokaźną, stałą 
pozycję w naszym bilansie handlowym. Najczęst- 
szymi odbiorcami są: Belgia, Holandia, Szwajca- 
ria, Italia, Szwecja, a także Grecja i Bułgaria, 


Z SALI KONCERTOWEJ 


IV. Koncert Symfoniczny 
(DYR. ORMICKI) 


W programie tego koncertu znalazło się tylko 
jedno dzielo czysto symfoniczne — „Les Preludes“ 
Liszta, zamieszczone na samym końcu i najgor- 
sze z wykonanych czterech utworów, Utwór o 
wulgarnej tematyce, hałaśliwej fakturze, oraz 
wyuęlej, pustej i blahej treści, stanowiącej zlepek 
kilku motywów, jest jednak wdzięcznym iajerwer 
kiem kapelmistrzowskim o hucznym tam-tam. — 
Jeśliby atoli można podać przykład abstrakcyjnej, 
(o ile można tak powiedzieć) bogatej 1 pomysło- 
wej sztuki instrumentacyjnej, to należałoby przy 
toczyć wiele miejsc także z tego utworu, Piękny 
koncert fortepianowy g-dur Beethovena, którym 
niezwykle zaczal się program (wyk, tu przed kilku 
laty seriami) i Polonez z andante spiarato Chopi- 
na zaznajoniiły nas z pianistą rosyjskim mieszka- 
jącym stale w Paryżu — Pawłem Kkowalowem, 
Znajomość ta została właściwie tylko odnowiona, 
gdyż Kowalow już przed Lrzydziestu kilku laty, 
przyjechał tu jako młodzieniec z plejadą uczniów 
proi, Lalewicza z Odessy i mieszkał wówczas w 
Krakowie przez kilka lat, Już wtedy należał do 
| najzdolniejszych w tej grupie adeptów pianisty- 
| cznych, a muzycznie jej przodował. Dzięki tym za 
letom przeszio się w owym czasie prawie całą li- 
teraturę triową. Jako pianista reprezeniuje dziś 
Kowalow wzorową klasę solidnej techniki i liry- 
cznęgo raczej nastawienia inlenpretacyjnego 
widocznego ze spokojnego i nieforsowanego ude- 
rzenia, oraz z miękkiego i śpiewnego traktowania 
frazy muzycznej, Ciepło przyjęty przez publicz- 
mość dodał artysta dwie Etiudy Chopina. 

„(Grwoździem* programu było  „Schicksalsliied* 
Brahmsa (op, 54) na chór i orkiestrę, do słów 
Hólderlina. Dzieło rozmiarami niezbyt wielkie w 
treści jednak — zwłaszcza zaś w początkowej i 
końcowej wolnej części — majestatycznie uro- 
czyste i głębokie powstało koło r. 1871 i blisko są- 
siaduje z kwartetłami smyczkowymi oraz geniał 
ną „Deutsche Messe“, której doświadczenia stylu 
zespołowego wykorzystuje, W utworze tym przed 
stawił się nam nowy mieszany chór krakowski — 
którego skromna nazwa „kameralny“ odnosi się 
widocznie do niewielkiej chwilowo ilości uczestni 
ków. Z przyjemnością można było stwierdzić — 
że chór ten jest fachowo prowadzony i osiągnął 
już teraz dobra podstawę intonacyjną i rytmicz- 
ną, a próba ogniowa w środkowej, szybkiej czę- 
ści wymienionego utworu pozwala się spodziewać 
że zespół zachęcony sukcesem nie spocznie na 
laurach, lecz będzie nadal pracował i zaprezentu- 
je owoce tej pracy, wypełniając lukę dotkliwą — 
której nie chcą usunąć inne chóry krakowskie — 
zwłaszcza zaś chór operowy, 

Orkiestra dobrze się trzymała w Brahmsie i 
Liszcie natomiast w koncercie Beethovena nieste- 
ty dwa razy się wykoleiła, 


Dr APTE. 
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Poezje Miszy Trojanowa 


Bawi obecnie przejazdem w Krakowie znany, 
młody poeta żydowski, Misza Trojanow, autor 
dwóch tomów poezji pt. „Umetike horizontn” 
i „Der nacht antkegn”, przyjętych entuzjastycznie 
przez krytykę Tocząca się ostatnio wśród poetów 
polskich żywa dyskusja na temat „autentyzmu”, 
znalazłaby w twórczości Trojanowa ciekawy 
przykład. Dyskusji tej bowiem towarzyszy lęk 
przed niebezpiecznym rozrostem wirtuozerii, a po- 
ezja Trojanowa jest jej skrujnym zaprzeczeniem, 
nawet tam, gdzie mmetafora jego występuje w pel- 
ni blasku t trafności, gdzie muzyczność wiersza 
przechodzi w najbardziej, rapozór, wyszukane 
podżwięki, wydłużenia, nawroty i odległe wtóry. 
W poezji tej idą tuż obok siebie zadziwiająca od- 
waga i dziecięca niezaradność. Wielkim odkry- 
ciem stają się dle niego rzeczy, które dla nas już 
nie istnieją, bośmy się z nimi oswoili, aż do ich 
utraty.. Ale ta właśnie źródłowa odkrywczość 
czyni tu ze spraw najprostszych — przenośnie, 
oddala nas od nich na dystans, pozwalający na 
nowy dla nich zachwyt, na radosną odnowę u- 
Czuć. Używszy tu słowa  „radosną”, uprzytam- 
niam sobie ton smutku przenikający oba tomy 
omawianego poety Aie * w smutku tym jest bar- 
dzo chwiejna równowaga. Przede wszystkim: sycł 
się sobą samym, dźwięcznością j przepastnością 
swojej treści. — aż ao odwrócenia siebie w ja- 
kąś radość wtórną, w zadowolenie z siebie, z wy» 
rzeczeń i nowozdobytego spokoju. Ponadto — 
najdrobniejszy błysk z zewnątrz j pogodna ułuda 
są w stanie w każcej chwili smutkiem tym za- 
chwiać i wyręczyć skrajnym przeciwieństwem. 

Poprzestańmy ra tych kilku skąpych uwagach. 
Dokładniej będziemy się mogli zapoznać z cieka- 
wą i cenioną liryką Trojanowa na jego dzisiej- 
ı szym wieczorze autorskim 
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Wtorek, 31 stycznia 
STACJE KRAJOWE: ` 


KRAKÓW. .6.57 Piesń „Kledy ranne wstalą zorze”; T 
Audycja poranna; 8.10—9 Muzyka z płyt oroz wiadomości 
bieżące; 11 Audycja dla szkół: „Z biegiem Dunaju", sud. 
słowno-muzyczna w Opr. Eug. Moszczyńskiego, dla star- 
szych dzieci; 11.25 Drobne utwory skrzypcowe l organo- 
we (płyty); 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03-—13 Audycja 
połuniowa; 14 Muzyka obluduwa (z płyt) 14.50 Program 
na dzień następny; 14.55 Sprawy gospodarcze; 15 Audycja 
dla młodziezy: „Jesteś smutny ezy złyf'* gawęda Starego 
Doktora; 15.15 „Cy wiecie, że..." w oprac. dr Jana Re» 
guły; 15.30 Muzyka obludowa w wyk. orklestry rozgł. 
lwowskiej pod dyr. T. Seredyńsklego; 16 Dziennik popo- 
łudniowy; 16.08 Wiadomości gospodarcze z Warszawy; 
16.20 Przegląd aktualnosci finansowo-gospodarczych; 16.30 
Fleśni północnych Indii amerykańskich — woprae. T. 
Kileurance, wykona Olga Łada (sopr.), akomp. T. Sers- 
dyński; 16.40 Z tujemule świata kryształów — pog. wygl. 
proi., Julian Tokarski; 17.05 Utwory fortepianowe na 4-ry 
ręca w wyk. Zotli Romanowskiej I J. Sulikowskiego (Tort. 
na 4-ry ręce); 17.25 Pogadanka; 17.35 Z pleśnią po kraju — 
audycję prowadzi prof. Bronisław Rutkowski; 18 „Mie 
niatury kwartetowe" w wyk. kwartetn smyczkowego roz. 
głośni krakowskiej: St. Mlkuszewski (1 skrz.) H. Niery* 
ehle (lI skrz.) H. Zarzycki (alt.), J. Makowicz (wiol:); 
18.30 Audycja dia robotników; 18.55 Przemówienie ks, blisk. 
Gawilny; 19.05 Koncert rozrywkowy. Wykonawey: Mała 
ork. PR- pod dyr. Zdz. Górzyńskiego, Pavelle-Kleczkowska, 
Marlan Orzechowski i K, Ślizowski;j 20.35 Dalen. wiecz., 
wladom. meteor. $ sportowe, Nasz program na jutro; 21 
Koncert symfoniczny. Wykonawey: ork. symf. Tow. Mae 
zycznege w Katowicach pod dyr. Faustyna Kulesyckiege 
oras Anita Romanowska (skre.), Jósef QCeiner (skrz.); 
23 „Przechadzki ateńskie" odczyt wygł. prof. Wład. Wi- 
twieki; zz.20 Najnowsze przeboje (piyta za płytą...) 22.55 
LŁoksina tnformaeje; 23—23.05 Ostatnia wiadomości dzien. 
wieczornego, komunikat meteor. 

WARSZAWA. 6.57 p. Kraków; 115.15 Skrzynka ególnn — 
dr Stępuiowski; 15.30 p. Kraków; 18 Audys 4 dla wsi; 18.30 
p. Kraków; 23.05 Wladom. s Polski w jęz. niem. 23.15 
Plyty. 

KATOWICE. 5.30 Weaciy mosBiaż płytowy; 6.57 p. Kra 
ków; 14 Wiadom. gospod. lekaine; 14.05 Koncert ży.weń; 
14.55 „Swaszyna n Dorotki“ — aud. dia dzieci; 14.55 Wlad. 
blat. i gielda; 115 p. Kraków; 15.15 Gawęda o llteraturze 
prot. Jesioaowski; 15.30 p. Kreków; 18 Zagłębie Dąbrewskie 
ma gios; 18.15 Płyty; [8.30—23.05 p. Krakaw. < 
"LWOW. 657 p. Kraków; |4 Kenceri życzeń; 14.58 Porad" 


<. cmlk zodzielelski; 14.45 Wladom. goepsć. I glelda relnicza; 


16 p. Kraków; 15.15 Skrzynka tecnniczna. w oprac. Inż. 
Mińskiege; 15.30 p. Kraków; 18 Wiadom. Dleż. z mlasta 
f prowineji; 18.05 Ressrwa; 18.15 Andycja dla wsl; 18.38— 
13.05 p. Kruków, 

ŁÓDŹ 5.30 Piyty; 6.57 p. Kraków; 16 Koncert kyczen Lodz- 
kio Rodziey Radlewej; 14.58 Łódzkie wiadom. glełdowe; 
15 p. Kraków; 15.15 Literatura przes mikrofoa dla wszyst- 
kich; 15.50 p. Kraków; 18 © musycę | mnzykach; 18.30— 
20.05 p Kraków. 


STACJE ZAGRANICZNE: 


JEROZOLIMA (445.1) 12.357 Sygnał ezasn, dziennik po- 
indniowy (po hebrajsku); 12.04—13.20 Program arabski; 
13.20 Dziennik południowy (pe angielsku); 13.30 Sygnał 
©gasn. konlec programu połndn.; 16 Sygnał czasu, komn- 
nikaty, kącik młodzieży ang.; 16.435—18.350 Program arab- 
akl; 18.59 Program habrajski: „Słowo o epldemiaeh* — 
POzadanka dra J. Uórewicza; 18.40 Płyty; 18.45 Kom. met., 
dzionnik wieczorny, glełda owoców cytrusowych (pe kebr.); 
19 „Roślinność wiosenna w górach“ — pogadanka przy 
rodnicza M. ibn Ariego; 19.15 Koneert poświęeony twór- 
ezości Rossiniego, w wykonanin zespołn studto. 20.15 Kom. 
moteor., dziennik wieczorny, glełda owoców eytrusowych 
(pe anzietskn); 20.30 Koncert rozrywkowy z udzialem 
golistów; 21 Koniec programn. 
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iu DROITWICH: Recital skrzypcowy, 18.28 Koncert ork. 
bałałajkowej LONDYN REG.: Aud. dla dzieel. OSLO: 
Koncert rozrywkowy. RYGA: Pieśni łotewskie na chór 
kobiecy. RADIO PARIS: 18.05 Muzyka lekke. RADIO 
ROMANIA: 18.15 Pleśnl | tańce s całego świata. BUDA- 
PESZT: 1*.50 Koncurt solistów. PARIS PTT. 18.35 
Śpiewajmy wszyscy razem. 

19 FLORENCJA: Muzyka rozrywkowa. LONDYN REG.: 
Kos ært symtonlezny, BUDAPESZT: „Kraków, dawna 
stolica Polski“ — pogadanka, RYGA: 19.15 Muzyka 
operetkowa. KOPENHAGA; 19.56 Popularny koncert 
akaudynawskt. 

M RADIO UOMANIA: Koncert Mozarta na flet, harfę 
t ork. SUTTENS: Koncert chóru. TALLIN: Koncoet 
muzyk! rosyjskiej. WIEŻA EIFFLA: Koucert solistów. 
FLORENCJA: 20.30 Koncert wymienny niemleeko-wło* 
ski. MEDIOLAN: Muzyka rozrywkowa. HILVERSUM 
II: 20.55 Koncert muzyki polskiej, sol. Irena Dubiaka 
(skrz.). 

M BUDAPESZT: Mna. cygański. DROITWICH: Słncho- 
wisko muzyczne. LONDYN REG.: Reietal fortep. Lane 
cs'a Dousora. MEDIOLAN: ..Otelio': — opera Verdiego. 
HILVERSUM I.: 21.18 Wtorkowy program rozrywkowy, 
RADIO PARIS: 11.15 Muzyka kamerainn. RADIO RO- 
MANIA: Czeska muzyka wokalno. FLORENCJA: 21.80 
Konecrt symfoniczny. LYON: Koneert s konserwato» 
rlum w Dijon. PARIS PTT.: „Dawne przeboje — and. 
muz. PRAGA: Bymfonią g-dur Mozarta. RENNES: Tr. 
s Opery. WIEŻA EIFFLA: Koncert symfoniczny. BOR- 
DEAUX: Koneert symfoniczny. 

M BRUKSELA FLAM.: Koncert ork, aymfontcznej. BU- 
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P. drowi Szymonowi Feldblumowi, człon- 
kowi Rady Nadzorczej „Nowego Dziennika“, 
z powodu zgonu bł. p. Matki składa wyrazy 
głębokiego współczucia 

„NOWY DZIENNIK" 
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Dziś 31 stycznia ostateczny í 
termin likwidacji akcji 
legitymacy jnej 

W dmu dzisiejszym, jako ostatecznym terminie 
likwidacji akcji legitymacyjnej, biuro Egzekuty- 
wy „(Wielopole 9) czynne będzie do yodz. 8-mej 
wieczór bez przerwy. 

Egzekutywa podkreśla, że tylko te legitymacje 
brane będą pod uwagę przy przydziale manda- 
tow na Konferencję Krajową, za które pieniądze 
zostaną najpóźniej w dniu 31 bm, wpłacone do 
biura Egzekutywy, względnie przekazane na kon- 
to Lgzekutywy w P. K. O. Nr. 406.602, 

Przy przekazaniu pieniędzy przez P, K. O, de- 
cydującą będzie data pieczęci pocztowej, przy bez 
pośrednim zaš wpłacaniu do biura Egzekutywy, 
data figurująca na potwierdzeniu wydanym przez 
biuro, 


Reduta Prasy! 


Przygotowania do tegorocznej „Reduty Prasy” 
dobiegają końca. Komitet balowy S. D. K. prag- 
mię nadać zabawie jak najwspanialsze ramy i w 
tym celu zapewnił sobie współpracę groma arty- 


SZCZAWNICKA „MAGDALENA” 


leczy choroby przewodów pokarmowych. 861k 


Narkotyk w piwie 


Na targu w Skale k. Ojcowa ofiarą sprytnego 
oszusta padło dwóch wieśniaków z pow. mie- 
chowskiego, Jan Harmala z Wilczkowic i Andrzej 
Czerw z Wiktórki. 

Oszust zwabiwszy podstępem obydwu gospoda 
rzy do restauracji ponalewał im niepostrzeżenie 
do piwa nieznanego narkotyku, który doprowa- 
dził ich do zupełnej utraty przytomności, Oszusta 
który skradł Harmali całą uzyskaną ze sprzedaży 
krowy, a Czerwowi dwieściekilkadziesiąt złotych 
— poszukuje policja, 


Zgon ofiary wypadku kolejowego 


W Nowym Targu zmarł śp. Stanisław Suter ze 
Skawy, który odniósł ciężkie rany w czasie one- 
gdajszego wypadku najechania furmanki przez 
Lux-Torpedę na przejeżdzie kolejowym w Rabce. 
W dniu dzisiejszym odbył się w Rabce pogrzeb 
ofiary nieszczęśliwego wypadku, 


Włamanie do składu Baty 


Onegdaj w nocy niewykryci na razie sprawcy 
włamali się do składu firmy „Baia* w Rabce, 
skąd zrabowali wię/:;zą ilość obuwia oraz mate- 
riały tekstylne. Władze policyjne wszczęły po- 
ścig zo złodziejami. 


uż 


— OBÓZ ZIMOWY ZW. ABSOLW. SZKÓŁ ŚREDNICH 
„PRZYSZŁOŚC-HEATID* W ZAKOPANEM przyjmuje 
Zgłoszenia na Inty i zawody „FIS“, Wille pięknie położone, 
ciepłe pokoje, elektryczne oświetlone, weranda s leżakami. 
KUCHNIA ŚCIŚLE RYTUALNĄ wydaje smaczne i obfite 
posiłki. Kursy narciarskie i wycieczki fachowo prowa- 
dzone. ZNIŻKI NA KOLEJKĘ LINOWĄ | różne imprezy 
narciarskie Cena pobytu wraz z obsługą i utrzymaniem 
ZŁ 4.90 DZIENNIE. Sekretariat urzęduje codziennie od 
godz. 7.30 db 9.30 wlecz. Kraków, GRUDZKA 71. TEL. 
188-285. Zapytania z prowinci załatwia się odwrotnie. 
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Z okazji zaręczyn naszej kol. SYDY BANDGARTENÓO- 
WNY z p. G. GETZLEREM serdecznie gratulnją 


Fizchgrundówne, Kunierówne I Feuersteinówna. 


soog 


stów - miarzy, którzy "wykonają dekoracje sal: == 


Grand Hotelu. Do tańca przygrywać będą dwa 
pierwszorzędne zespoły jazzowe. 

W salce na I piętrze, gdzie Komitet urządza 
kar amerykański, grać będzie elektryczny forte- 
pian, co niewątpiiwie zainteresuje wielu amato- 
rów prawdziwej amerykańskiej muzyki jazzowej. 

W czasie zabawy odbędą się różne konkursy 
z nagrodami. W turnieju tańca nagrodzonych zo- 
sianie sześć najlepszych par luksusowymi bonbo- 
nierami. — Nastąpi również wybór „Królowej” 
i „Króla” Reduty Prasy, oraz ich dworu. 

Aby uzyskać wygodne miejsce, należy zawczasu 
zamówić sobie odpowiedni stolik w „Ogrodzie zi- 
mowym” na dużej sali, lub w salach kawiarni. — 
Zamówienia na stoliki przyjmuje Zarząd Restau- 
racji Grand Hotelu, ul. Slawkowska. 
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DAPESZT: Muzyka jazzowa. LONDYN REG.: Malodie 
filmowe. LUKSEMBURG: Teatr wyobraźni. SOFIA: Mne 
zyka tanecznn. POSTE PARISIEN: 22.05 Regnier ze 
swym zespołem muzyków humorystów. RADIO ROMA- 
NIA: 32.15 Koncert nocny. SZTOKHOLM: Konoert ka 
meralny. PRAGA Il.: 22.39 „Czechosłowacja śpiewa i 
tańczy". 

23 FLORENCJA: Mnzyka taneczna. PRAGĄ ILt Morawe 
skle pieśni ludowe, 23.15 Symfonla e-dnr Snka. POSTE 
PARISIEN: 23.07 Muzyka zymfoniczna. DROITWICH: 
32.10 Symfonia e-dnr Nr f Schnberta. RZYM: 23.15 Mo- 
sykn taneczna 
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KRAKOWSKA GIELDA ZBOŻOWA 


KRAKÓW, 30 stycznia. Pszenica 80 proc. ziarn. szkliista 
22.25—22.75, jednolita czerwona 1 biała 21—21.%5, zbierana 
20-—20.35, żyto standart | [6—16.25, atandart II 14.75—15, 
deczmień jednolity 17—17.75, przemiałowy 16—16.25, paste- 
wny 15.75—16, owies niezadorsczony 17—17.50, stażdart I 
(lekko zadeszczony) 15.75—10.39, standart II (zadeszcz. dop. 
15.25—15.50, mąka pszenna a workiem wyclągowa 30 proc. 
41.75—43.75, wyciągown 35p roo. 41.25—43.25, gat. I. 50 proc. 
85.75—-39.75, Lat. LA 65 proc. 34.75-35.75, gat. LI 35-65 J2.65— 
33.75, gat. L1 50-60 proc. 30—30.50, gat. 11 50-65 proc. 29—29.50, 
gat. II 60-65 prec. 23.50—24, pastewna 14—14.25, razowa 95 
proc. 28.25—28.75, mąka kytnia ekregu krakowakiego gat. 
IA 55 proc. 26.50—26.75, razowa 95 proo. 22.75—23, mąka żye 
tnla okręgn poznańskiege gat. IA 55 proc. 25.58—27, otręby 
pszenne standart. mlułkie 11.25—11.50, średnie 11—11.25, ży» 
tnie standartowe 11.25—11.50, jęczmienne 10.50—11. Ten- 
dencja: pszenien 43 spokojna, żyto 71 spokojna» jęczmień 
14 ożywiona, owies 16 spokojno. Ogólny obrót 461 ton, ten 
dencja ogólnn spokejna. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 


POZNAŃ, 36 stycznia. Jeczmiona przemlałowe plns 25 
gr. otręby zytnie minus 25 gr. Reszta notowań bez smia- 
ny. Tendencja 1 obroty: pszenica 206 apokona. żyto 932 
spokona, Jęczmień 265 spokojnn, owies 150 spokojna. Ogólny 
obrót 2251. 


GIELDA WARSZAWSKA 


WARSZAWA, 3%. stycznia  Knrsy zamknięcin. Akcjet 
Bank Polsui 132.50, Żyrardów 68.54, Norblin 100, Cukier 
33.25 Lilpop 91, Starachowice 48.50-49.25, Węziel 32.75—33. 
Tendenca niejedaolita. 

Papiery procentowe: 4t/a pros. poż. wewnętrzna (65.50, 
8 proe. poł. Inwestycyjna I em. 84.75, II em. 85.50, 3 proc- 
poł. inwestycyjna seryjną I em. 90.50, 5 proc. póź. kone 
werzyjnn 69.75, 5 proe. poż, konwersyjnn kolejowa 66.75. 
4 proc. poż. konsolidacyjna odc. grnbe 66,5%, ode. drobne 
66.25, 4 proc. poż. dolarowa (dolarówka) 4ż.25. Toadencja 
ntrzyrmana. 

Listy zastawne: 4'/: proc. ziemskio Ser. V. 63.25—63.75— 
63.25, 5 proc. listy m. Warszawy s r. 1933 72—71.50, drobne 
72.75., 5 proc. listy m. Warsznwy s r. 1936 71.25. Tendencja 
ntrzymana. 

Dowizy: Bruksela 89.45, Amsterdam 283.50, Kopenhaga 
110.66, Londyn 24.77, Nowy Jork czek 5.29 2/8, Nowy Jork 
kabel 5.2280, Oslo 126.35, Paryż 14.04, Sztokholm 127.64. 
Zurych 119.30, Teudeneja siabsza, 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 31 stycznia 1939 


Ulubienica publiczności 


DANIELLE DARRIEUX 


w nowej niezapomnianej kreacji 


POWRUT 0 ŚWICIE 


wkrótce w krake w krakowie 


wg. pow. Vicky Baum p 


Most między Hiszpanią a Andora 
wyleci w powietrze 


by przeszkodzić napływowi uchodźców 


Paryż, 30. 1. (t) Wobec deszczów i śnieżycy, 
jakie nawiedziły w ciągu ostatniej nocy Pire- 


neje, cały szereg dróg, prowadzących przez 
przełęcze górskie stał się zupełnie niedostępny, 
co z jednej strony prowadzi do tego, że oddzia- 
ły hiszpańskich wojsk republikańskich, znaj- 
dujące się w okolicy Seo-Urgel i Andory ma- 
ja całkowicie odcięte drogi odwrotu ku Fran- 
cji, z drugiej strony napływ uchodźców hisz- 
pańskich tymi drogami drugorzędnymi został 
w znacznej mierze powstrzymany. Władze re- 
publikańskie w Hiszpanii po zainstalowaniu 
się w Figueras przy wielkim wysiłku zdołały 
w pewnej mierze 
opanować sytuację 

i uporządkować zanarchizowane zupełnie i za- 
lane chastyczneymi tłumami uchodźców drogi. 
Straż graniczna francuska odczuwała w ciągu 
dzisiejszego przedpołudnia stosunkowo mniej- 
szy nacisk. falh uchodźców, opuszczających te- 
ren Katanii. 

Po stronie francuskiej zgrupowano znacz- 
niejszą ilość mie tylko oddziałów wojskowych, 
ale również “rządzeń sanitarnych, w głównej 
mierze dzięki energicznej i szeroko zakreślo- 
nej pomocy Czerwonego Krzyża. Starcy, kobie 
ty i dzieci przepuszczani na terytorium fran- 
cuskie, są z miejsca szczepieni przeciwko EPI- 
DEMIOM, które zaczęły się już na pograniczu 
pojawiać, a w szczególności przeciwko dyfte- 


zytowi i tyfusowi. i po pierwszym odżywieniu | w kierunku granicy Andory i fran:uskiej gra 


nej i południowo-zachodniej Francji. Minister 
spraw wewnętrznych Sarraut i minister zdro- 
wia publicznego Rucart wyjeżdżają dziś wie- 
czorem na granicę pirenejską, by dokonać in- 
spekcji zarówno zarządzeń bezpieczeństwa, 
jak też i funkcjonowania pomocy dla uchodź- 
ców na pograniczu. 

Poważną troskę budzi w Paryżu los Ando- 
ry, na pół niepodległej republiki, która for- 
malnie 
biskupa Seo-Urgel į prezydenta republiki jako 
współrzędnych władców. Andora bowiem po- 
łożona w górach, w czasie zimy odcięta jest 
zarówno od strony francuskiej, jak i w znacz- 
nej mierze od strony hiszpańskiej i na tere- 
nie całej maleńkiej republiki zachowuje się 
zapasy żywności zaledwie wystarczające przez 
zimę dla miejscowej ludności. Dowódca władz 
bezpieczeństwa, wysoki komisarz francuski, 
zagrożony zalewem republiki przez uchodźców 
hiszpańskich, oświadczył, że będzie się musiał 
przeciwstawić wszelkimi odpowiedzialnymi 
środkami nawet za cenę wysadzenia w powie- 
trze jedynego mostu, łączącego Andorę z Hi- 
szpanią, aby nie dopuścić do wygłodzenia ca- 
łej republiki w pozostałych miesiącach zimo- 
wych. Oddziały republikańskie, znajdujące 
się na wschód od Andory, zagrożone są cał- 
kowicie odcięciem przez ofensywę wojsk gen. 
Franco, wychodzących z miejscoweści Sorte 


kierowani są do poszczególnych miast central- | nicy Pirenejów. 


Rzym cheżpi się: 


znajduje się pod suwerenną władzą : 


$ 


Dywizje włoskie zdobyły Barcelone. 


Rzym, 30. ł. PAT. Agencja Stefani donosi: 
Gen. Gambare nadesłał Mussoliniemu raport 
co do udziału korpusu wojsk ochotniczych w 
bitwie, jaka toczyła się ostatnio w Katalonii. 
Raport zaznacza, iż bitwa rozpoczęta 23 grud- 
nia 1938 r. zekończyła się dopiero w nocy 27 
stycznia, kiedy straże przednie korpusu wojsk 
ochotniczych złożone z dywizji Littorio całko- 
wicie włoskiej i trzech mieszanych dywizyj, 
okrążyły Bartelonę od strony północnej, zaj- 
mując Badalonę i izolując Barcelonę od pozo- 
stałej armii 1 odcinając ją od Francji. Okrąże- 
nie Barcelony pozwoliło korpusowi wojsk ma- 
rokańskich ż£ aawarskich wkroczyć do miasta, 
do którego weszła jednocześnie kolumna legio- 
nistów. Raport stwierdza, iż w początkach o- 
fensywy korpus wojsk ochotniczych zdoław- 
szy w ciągu 8 dni przeciąć drogę Lerida — Tar- 
raguna, udaremnił į sparaliżował cały plan o- 


Barceloną 30. 1. PAT. W dniu dzisiejszym 
mimo niezwykle niesprzyjających warunków 
atmosferycznych wojska powstańcze poczyniły 
dalsze postę»y w kierunku Pirenejów. Jeden 
z korpusów zajął położone na północ od Pui- 
greig miejscowości Guardia j Viura, Prócz tego 
zajęli powstańcy miejscowość Casserras, docie* 
rażąc w godzinach południowych do miejsco- 
wości Berga, znajdującej się już od rana pod 
ogniem artylerii gen. Franco. Przednie stra- 
że wojsk powstańczych znajdują się na tym ' 
odcinku w odległości zaledwie 40 klm. 
miejscowości Puegserda na granicy francu- 
skiej. Na edcinku środkowym ataki wojsk: 


| 


brony nieprzyjaciela bardzo odważnym mane- kompania wyborcza do wyborów sejmowych. 


wrem, polegjącym na szybkich i gwałtownych ' 


bezustannych atakach w centrum, pozostawia- 
jąc odkryte flanki. W bitwie katalońskiej zwy- 
ciężył zręczny manewr. 

Korpus wojsk ochotniczych zużył przeszło 
400 pocisków armatnich, posuwając się na- 
przód o 258 km. w trudnym terenie, spusto- | 
szonym przez nieprzyjaciela, Korpus rozbił 27 
brygad czerwonych, co stanowi połowę rezerw. 
Podczas zwycięskiej ofensywy, uwolniono 151 
wiosek i 6 miast, nie licząc Barcelony i Tarra- 
gony. 

Straty legionistów były następujące: zabi- 
tych 70 oficerów, w tej liczbie 39 Włochów, 
rannych 350 oficerów, z czego 200 Włochów. 
Poległo 620 legionistów, z czego 316 Włochów, 
rannych jest 4.000 legionistów, z czego prawie 
2000 Włochów. 


niejszy niż w ostatnich dniach opór wojsk 
rządowych, co należy przypisać wprowadzeniu 
do akcji trzech brygad międzynarodowych. 
Wojska rządowe próbowały gdzieniegdzie prze- 
prowadzać przeciwnatarcia, usiłowania te zo- 
stały jednak z wielkimi dla nich stratami od- 
parte. 


Sklepy w Barcelonie otwarte 


Barcelona, 30. 1. PAT. Wszystkie sklepy spo- 
żywcze zostały otwarte dzisiaj o godz. 7-ej ań 


50 dzieci ze Zbąszynia 
do Londynu 


Warszawa, 30. 1. (A). Nadeszło dziś z Lon- 
dynu 50 imiennych wiz dła pierwszej grupy 
dzieci wysiedleńców przebywających w Zbąszy- 
niu. Dzieci te wyjadą do Londynu w najbliż- 
szych dniach. Obecnie odbywają się przygoto- 
wania do wyjazdu następnej grupy, składają- 
cej się ze 100 dzieci. 


Zgon czionka komisji Peela 

Londyn 30. 1. ŻAT. W 66 roku życia zmarł 
w Londynie członek Komisji Peela, sir Laurie 
Hammond. 


Ewidencja obywatelstwa 
w Czecho-Szowacji 

Praga, 20. 1. PAT. Kada ministrów wyda- 
ła ruzporządzenie rządowe w sprawie ewiden- 
cji cbywatelstwa, W myśl tego rozpurządze- 
nia wprowadzone zostaną specjalne rejestry 
osób, zamieszkałych w gminach po dniu 1-go 
stycznia 1938 r. Osobom, które przed dniem 
1 stycznia 1938 r. nie miały miejsca zamie- 
szkania w Czechach lub na Morawach, wła- 
dze mogą- wyznaczyć miejsce zamieszkania. 
lub zakazać pobytu w określonej miejscowości. 
Zarządzenie to, jak się w motywach podaje, 
wydane zostało wskutek wzmożonego napły- 
wu cudzoziemców. 


Skarga przeciwko redaktorowi 


„Prosto z Mostu* 

Warszawa 30. 1. (Sin.) Do sądu okręgowego 
karnego wpłynęła skarga przeciwko redakto- 
rowi tygodnika „Prosto z Mostu* Stanisławo- 
wi Piaseckiemu i p. Łas ewskiemu, autorowi 
artykułu „obyczaje teatralne* o zniesławienie. 
Ze skargą tą wystąpił zarząd Towarzystwa 
krzewienia kuliury teatralnej w Polsce, oraz 
dyrektorzy teatrów Narodowego, Polskiego, 
Nowości i Letniego w Warszawie. Powodem 
wytoczenia skargi sądowej jest niesłychana na- 
paść pod adresem dyrektorów ze strony oene- 
rowvkiego pisarza. (Donieśliśmy już we wczo- 
rajszym numerze szczegółowo o rodzaju napa- 
ści — przyp. Red.). 


„Jeden Bóg, jeden naród, jedna 
partia“ — hasio wyborcze 


na Rusi 
Warszawa, 30. 1. (Sin) Jak donoszą z Rusi 
Podkarpackiej, prowadzona jest tam w pełni 


Kampania wyborcza prowadzona jest pod ha- 
słem „Jeden Bóg, jeden naród, jedna partia“. 
Zgłoszona została tylko jedna lista stronnic= 
twa narodowego. Na czele listy figuruie pre- 
mier Wołoszyn i minister Reway, a poza tym 
O PE mniejszości czeskiej, rumuń- 
skiej i niemieckiej. żydowskiego przedstawi- 
ciela nie ma mimo, że Żydzi na Rusi Podkar- 
packiej stanowią znaczny odsetek, 


Nie było nowej enuncjacji 
Bonneta 


Paryż, 30. 1. PAT. Francuskie minister- 
stwo spraw zagr. komunikuje: Wbrew infor- 
macjom jednego z dzienników zagranicznych, 
minister spraw zagranicznych nie uczynił w 
ubiegłą sobotę żadnych oświadczeń wobec 
przedstawicieli prasy na temat polityki za- 
granicznej. 


Parada hitlerowska w Kłajpedzie 
Kłajpeda, 30. 1. PAT. W niedzielę odbyłu 
się uroczyste zaprzysiężenie kłajpedzkiej służ 
by porządkowej przez przywódcę Niemców 
kłajpedzkich dr. Neumanna. Równocześnie 
nastąpiła inauguracja siedziby Zw. sportowe- 
go Niemców kłajpedzkich, połączona z prze- 

marszem organizacyj przez miasto, 
|= —ZEEAAAWA) 


Prem. Negrin we Francji 


Perpignan, 50. 1. (R). Przybył dziś do Fran- 
cji premier republikańskiego rządu hiszpań- 


od no. Na rynkach panuje ożywiony ruch. Sklepy | skiego Negrin, który uprzednio objechał sze- 


zostały obficie zaopatrzone w konserwy, ryż. |reg miejscowości pogranicznych celem nawią- 
ryby i chleb. Władze zwróciły się jednak z we | zania kontaktu z lokalnymi władzami francu- 


powstańczych skoncentrowane były dzisiaj na | zwaniem qo publiczności, by zakupy wała tylko 


miejscowośń Vich. Na wszystkich odcinkach | konieczne artykuły. 


Barcelona jest rzekomo 


frontu katalońskiego zaznaczył się dzisiaj sil- !zaopairzona w mąkę na miesiąc, 


skimi. W Cerbere i Le Perthus władze francu- 
skie zmusiły do powrotu do Hiszpanii około 6 
„| tysięcy milicjantów. 
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HITLER GROZI 


DESPERACKA GRA VA BANQUE! 


Manifestacja Rzeszy na rzecz odzyskania kolonij 


Berlin, 30. 1. PAT. Rozpoczynając swą mo- 
wę w Reichstagu, kancierz Hitler przypomniał 
dzień 30 stycznia 1933 r., kiedy to 13 miłionów 
wyborców oddało swe głosy na listę narodowo- 
socjalistyczną. Po drugiej stronie barykady 
znajdowało się 20 miłionów głosujących, po- 
dzielonych między 35 partyj i grup pohiycz- 
nych, połączonych jedynie wspólną nienawi- 
ścią do narodowego socjalizmu. Tylko cud mógł 
uratować wówczas Niemcy od katastrofy. Za- 
padająca w chaos Rzesza niemiecka wciągnę- 
łaby za sobą w odmęty prawdopodobnie cały 
Zachód. Jedynie „najbardziej ograniczeni wy- 
spiarze* mogli sobie wyobrazić, że czerwona 
zaraza zatrzymałaby się przed świętością idei 
demokratycznej lub na granicach neutralnego 
państwa. Mussolini i faszyzm podjął dzieło ra- 
towania Europy. Narodowy socjalizm prowa- 
dził dalej tę akcję ratunku, a w tych dniach 
obserwować możemy w innym kraju końcowy 
akt bohaterskiego przezwyciężania żydowsko- 
międzynarowych prób zniszczenia kultur" eu- 
ropejskiej, 


Spadkobierca Wilhelma II. 


30 stycznia 1933 r. wkroczyłem na Wilhelm- 
strasse, napełniony głęboką troską o przyszłość 
mojego narodu. 


Następnie kanclerz przeszedł do omówienia 
zagadnienia czechosłowackiego. Przy cichym 
współudziale pewnych dzienników i niektórych 
polityków rozpoczęła się kampania podżegania, 
która zbiegła się z jednoczesnym uciskiem Niem 
ców sudeckich. 

Odpowiedzialnym człowiekiem za rozwój 
wypadków, skierowanych przeciwko Rzeszy — 
był dr Benesz. On to za cichą aprobatą wiado» 
mych kół zagranicznych w maju r. ub. prze- 
prowadził mobilizację, prowokując tym Rze- 
szę i obniżając tym samym międzynarodowy 
prestiż Niemiec. Stworzono fikcję, że mobili- 
zacja czeska została spowodowana mobilizacją 
niemiecką. Pan Benesz rozpowszechniał tę 
wersję. W tej sytuacji ludność niemiecka w 
Czechosłowacji była w dalszym ciągu prowo- 
kowana i zmuszona do radykalnego rozwiąza- 
nia swych losów. Zarządzenia wojskowe zosta- 

` ły rozszerzone z naszej strony na oddziały woj- 
ska, S. S. i S. A. oraz — podobnie jak w wy- 
padku austriackim — na oddziały policji, Je- 
śli świat chce widzieć, że Niemcy presją mili- 
tarną chcą naruszyć pokój innych narodów, 
jest to nieprawdą, opartą na przeinaczeniu fak- 
tów. Niemcy w obszarze, na którym irtgerować 
chcieli Anglicy i inne narody, przywróciły pra- 
wo samostanowienia 10-ciu milionom obywa- 
teli niemieckich. Niczyich praw w tym wypad- 
ku nie naruszono, a uciekając się do broni, u- 
chylono usiłowania mitszania się strony trze- 
ciej. Nie potrzebuję was zapewniać, że również 
i w przyszłości nie zawahamy się, gdy w pew- 
nych, tylko do nas należących zagadnieniach, 
będą usiłowały zachodnie państwa wtrącać się, 
aby unicestwić naturalne į rozumne rozstrzy- 
gnięcia. 


Pochwała „wielkiej czwórki“ 
Wszyscy byliśmy szczęśliwi, że dzięki ini- 
cjatywie naszego przyjaciela Benito Musolinie 
go i dzięki cennej gotowości Chamberlaina i Da 
ladiera znalezione zostały podstawy układu, 
który nie tylko pozwolił na pokojowe rozwią- 
zanie zagsdnienia, lecz również dowiódł, że 
istnieją możliwości powszechnego, rozważnego 
rozpatrzenia i załatwienia pewnych ważnych 
życiowych zagadnień. Można stwierdzić, że rok 
1938 w płerwszym rzędzie był rokiem tryumiu 
idei. Jedna idea zjednoczyła cały naród w ød- 
różnieniu do poprzednich stuleci, kiedy sądzo- 
no, że takie zadanie może być tylko osiągnięte 
mieczem, Tym razem nie zaszła potrzeba wy- 


Sześć lat wystarczyło jednak do wypełnienia 
odwiecznych marzeń. Sukcesy, jakieśmy wy- 
walczyli, osiągnięte zostały niezwykłym wysił- 
kiem woli i fanatycznym przeprowadzeniem 
powziętych decyzyj. 

Następnie kanclerz Hitler scharakteryzował 
w krótkich słowach historyczne wypadki z ro- 
ku ubiegłego, przechodząc wreszcie do 14-tu 
punktów Wilsona. 


Plemiona murzyńskie i Niemcy 


Przyznano prawo samostanowienia o sobie 
nawet najbardziej prymitywnym szczepom mu 
rzyńskim — oświadczył kanclerz Hitler — i z 
tego powodu odmówiono Niemcom zwrotu ich 
posiadłości kolonialnych pod pozorem, iż sprze 
ciwiałoby się to woli ich mieszkańców. Ale, 
przyznając prawo samostanowienia o sobie 
plemionom murzyńskim, omieszkano zastoso- 
wanie tej zasady wobec narodu niemieckiego. 
Artykuł paktu Ligi Narodów, dający możność 
rewizji granic interpretowany był w sposób 
platoniczny. Wobec takiego postawienia spra- 
wy — stwierdził kanclerz Hitler — w styczniu 
1938 r. postanowiłem wprowadzić w życie w 
ten aibo w inny sposób prawo samostanowie- 
nia o sobie dla 6-ciu i pół milionów Niemców 

| w Austrii. 


dobycia miecza, aby pobudzić naród do jedno- 
ści, a jedynie dla ochrony narodu przed ze- 
wnętrznym niebezpieczeństwem. Siła zbrojna 
Rzeszy zdała swą pierwszą próbę doskonale. 


Następnie kanclerz przeszedł do omówienia 
zadań narodowego socjalizmu. 


Pogarda dla wiedzy 
i „pieknoduchów* 


Jedynie typ idealisty wierzącego i walczące- 
go jest wartościowy dla społeczeństwa i takie 
mu można wybaczyć nawet tysiące słabo- 
stek. Charakter człowieka więcej go kwalifi- 
kuje do objęcia wysokich stanowisk w pań- 
stwie lub partii, niż t. zw. uzdolnienia nauko» 
we lub domniemane właściwości duchowe, 
gdyż wszędzie tam, gdzie potrzebne jest kiero- 
wnictwo, rozstrzyga nie abstrakcyjna wiedza, 
lecz wrodzona zdolność kierowania, a z nią ra- 
zem w szerokim stopniu poczucie odpowie- 
dzialności. Opinię taką wypowiadam pod wra- 
żeniem jednego roku niemieckiej historii, któ- 
ry więcej, niż całe moje życie, pouczył mnie 
o tym, jak ważne i niezastąpione są właśnie 
te cnoty i o ile w krytycznych chwilach więcej 
znaczy zdolny do czynu człowiek, niż dziesię- 
ciu słabych pięknoduchów. 

Następnie kariclerz Hitler zwrócił się prze- 
ciwko demokratycznym moralistom i „napra: 
wiaczom świata“. W ich to bowiem  przemó- 
wieniach słyszymy codzień o nowych, najbar- 
dziej sprzecznych, trudnościach, trapiących 
naród niemiecki. Kanclerz ironizuje nad prze 


sadnymi zarzutami w prasie zagranicznej © 
trudnościach gospodarczych Rzeszy, Wszyst- 


kie te fantastyczne diagnozy i przepowiednie 
są zgodne tylko w jednym: wszystkie one są 
wyrazem pobożnego życzenia pognębienia na- 
rodu niemieckiego, a szczególnie narodowo- 
tego, że są one demokratyczne. 


Zdajemy sobie jasno sprawę: Niemcy znaj- I 


Mówi się — oświadczył dalej kanclerz — 


dują się bez wątpienia w bardzo ciężkim poło- | że istnieje wiara w to, że pomiędzy demokra- 


żeniu gospodarczym. Wielu położenie to może 
się wydawać nawet BEZNADZIEJNYM, ale 
narodowy socjalizm zerwał z systemem tchórz 
liwej rezygnacji i odwołał się do niezwyciężo- 
nego instynktu samozachowawczego narodu. 
'To też mogę już dziś powiedzieć dwie rzeczy: 
1) Prowadzimy walkę niezwykłą przy natęże- 
niu wszystxich sił narodu, 2) walkę wygramy, 
co więcej — walkę tę już wygraliśmy. 

Na czym polegają wszystkie nasze gospo- 
darcze trudności? 

Na przeludnienia obszaru, w którym żyje- 
my. 

Jest bowiem fakiem: Naród niemiecki żyje 
w zgęszczeniu 135 ludzi na kilometr kwadra- 
towy, bez żadnej pomocy z zewnątrz i bez da- 
wniej nagrumadzonych rezerw. Złupiony przed 
15-tu laty przez cały Świat, obciążony nieby- 
wałymi długami, bez kolonij, a pomimo to, na- 
ród ten zdołał wyżywić się i odziać i nie mieć 
przy tym bezrobotnych. 


Niemcy dokazują „sztuki“ 


Powstaje więc pytanie: ktora z t. zw. wiel- 
kich demokracyj byłaby w stanie dokonać po- 
dobnej sztuki? Są na tym Świecie państwa, 
których gęstość zaluinienia wynosi 5 do 11 
mieszkańców na kilometr kw. i które przy tym 
posiadają najbardziej urodzajne ziemie, leżące 
na olbrzymiej przestrzeni odłogiem, wszystkie 
możliwe bogactwa mineralne, mimo to, nie są 
one w stanie rozwiązać własnych problemów 
socjalnych. Przedstawiciele tych państw wy- 
sławiają cudowne właściwości ich własnych 
demokracyj. Mogą sobic to sobić. Tak długa, 
jax pielęgnowaliśmy w Niemczech płonki tej 
demokracji, mieliśmy 7 milionów  bezrobot- 
nych, gospodarstwo stojące u prcgu ruiny i 
społeczeństwo, stojące na progu rewolucji. 
Dziś zaś, mimo istniejących trudności, zaga- 
dnienie to zostało rozwiązane dzięki naszemu 
ustrojowi i dzięki naszej wewnętrznej organi- 
zacji. 


| mi i t. zw. dyktaturami jest jednakże możliwa 


współpraca. Cu to ma znaczyć? — zagadnienie 
„formy państwowej lub też wewnętrznej organi- 
zacji społecznej, stoi w ogóle poza zagadnie- 
‘niem jakiejkolwiek dyskusji międzynarodo- 
| wej. Dla nas, Niemców, jest zupełnie nieznane, 
jaką formę państwową posiadają inne narody. 
j Tak samo nie mamy żadnych zainteresowań 
| w tym, aby idee narodowego socjalizmu prze- 
,Bzczepiać innym narodom. Tak samo nie ma- 
| my żadnego powodu zwalczać inne narody dla» 
tego, że one demokratyczne. 


„Bezprawie“, „Szaleństwo“, 
| „hiedorzeczność““ 


Dalszy ciąg swego przemówienia kanclerz 
Hitler poświęcił zagadnieniom gospodarczym. 
| stwierdzając na wstępie, że Pan Bóg stworzył 
,Świat nie dla jednego lub dwóch narodów Ka- 
żdy naród ma prawo zabezpieczyć sobie na 
Świecie, prawo do życia, naród niemiecki ma 
dokładnie to samo prawo, co i każdy inny na» 
ród. Jeszcze przed wojną w pewnych angiel- 
skich kołach utrzymywały się dziecinne poglą: 
dy, że zniszczenie Niemiec niebywale podnie- 
sie dochody brytyjskiego handlu i ukazywały 
się artykuły, wskazujące, że rozbicie Rzeczy 
zwiększy bogactwo pojedynczych jednostek w 
Anglii i wzmoże dobrobyt całego kraju. Jednak 
tego rodzaju pogłądy w krótkim czasie po woj- 
nie musiały być uznane jako błędne i kłamli- 
we. Jednym ze skutków tej wojny są nie tylko 
niesłychanie wielkie ofiary w ludziach i w do- 
brach materialnych, lecz również j długotrwale 
ouciążenia wszystkich działów produkzji, a 
przede wszystkim trwałe i wielkie obciążenia 
tuslżetu państwowego. Ten fakt ujawnił się 
już zaraz po wojnie i mógł być zauważony Gd». 
by wzięto to pod uwagę, te pewno doszłoby 
do innych postanowień w traktatach posojo 
wych. 

Dalej kanclerz omówił sprawę obciążeń re 
Faracyjnych Niemiec i odebrania kolonij, mó 


wjąc m. fn.: Najsilniejszy naród środkowej 
Europy stosując na prawdę genialne manipu- 
łacje, postawił sobie za zadanie utrzymanie ja- 
kim by to nie było kosztem swego eksportu, 
Stanowisko t. zw. mocarstw zwycięskich po za- 
kończeniu wojny światowej było zarówno nie- 
rezumne, jak i nieodpowiedzialne. Rabunek 
kolonij niemieckich był moralnym bezpra- 
wiem,, pod względem gospodarczym był oczy- 
wistym szaleństwem, politycznie może być o0- 
kreślony jako niedorzeczność. 

Faktycznie zagadnienie to z końcem wojny 
postawione było jeszcze bardziej ostro, aniże» 
li przed wojną. Można to określić zupełnie krót- 
ko. Jak można w sposób rozumny i uczciwy 
zapewnić wszystkim wielkim narodom udział 
w bogactwach świata. Nikt nie mógł poważnie 
przypuszczać, aby na czas dłuższy można było 
80-milionową masę niemiecką zepchnąć do po» 
łożenia pariasów i zmusić do wiecznego mil- 
czenia. 


Kolonie 


Niektórzy sądzą, że pewnym narodom Bóg 
dał prawo siłą owładnąć pewnymi obszarami, 
a następnie bronić tego rabunku teoriami mo- 
ralnymi. Żaden jednak naród nie jest stworzo- 
ny na to, aby być nędzarzem lub bogaczem. 

Wielkie niemieckie posiadłości kolonialne 
zostały zrabowane i to wbrew uroczystym za- 
pewnieniom Wilsona. Pozór, iż zwrot kolonij 
nie jest możliwy, ponieważ Niemcy nie wie- 
działy co zrobić z koloniami, jest po prostu 
śmieszny. Niemcy potrzebują swoich kolonij 
nie dlatego, ażeby tam wystawiać sobie armie 
— do tego wystarczy liczebność naszej własnej 
rasy — ale potrzebują ich do gospodarczego 
odciążenia. 

Kanclerz Hitler zwróci! się w sposób zde- 
cvdowany przeciw zarzutom, że dzięki niemiec 
him metodom dwustronnej wymiany towaro- 
wej handel światowy ma tendencję do kurcze- 
nia się. Jeżeli pewne kraje zwalczaja metody 
niemieckie, to dzieje się to przede wszystkim 
z tego powodu, że przez niemieckie metody re- 
gułowania obrotu handlowego usuwają zwy- 
czaje międzynarodowych spekulantów giełdo- 
wych i walutowych na rzecz uczciwych intere- 
sów handlowych. 


Rozpaczliwa walka gospodarcza 


Zdajemy sobie jasno sprawę, że wzmożenie 
produkcji w zakresie wyżywienia jest zupełnie 
niemożliwe. Tu natura zakreśliła możliwości 
rozwojowe produkcji. Zdolność konsumcyjna 
natomiast nie może znaleźć ograniczeń w moż- 
liwościach produkcji środków żywnościowych. 
Rozwiązanie tego zagadnienia może być dwo- 
jakie: 1) przez dodatkowy przywóz środków 
żywnościowych lub też 2) przez rozszerzenie 
przestrzeni koniecznej dla życia naszego naro- 
du. Wobec tego, że to drugie rozwiązanie jest 
w danej chwili niemożliwe wobec ograniczenia 
tych możliwości przez t. zw. państwa zwycię- 
skie, zmuszeni jesteśmy zwrócić się do pierw- 
szego z tych sposobów, tj. musimy eksporto- 
wać dla tego, aby móc kupować środki żywno- 
ściowe i ponadto musimy eksportować, gdyż 
eksport ten wymaga przecież surowców, któ- 
rych sami nie posiadamy, a dla zdobycia ich 
musimy znów eksportować dlatego, aby zabez- 
pieczyć surowcami normalne działanie nasze- 
go gospodarstwa. I kiedy obcy mężowie stanu 
grożą nam nie wiadomo jakimi zarządzeniami 
odwetowymi, to mogę was tylko zapewnić. że 
w takim wypadku podejmiemy ROZPACZLI- 
WĄ WALKĘ GOSPODARCZĄ, którą możemy 
ŁATWO poprowadzić, Mogę więc zapewnić 
wszystkie międzynarodowe koła, że naród nie 
miecki w razie potrzeby odda swemu kierow- 
nictwu wszystkie swe siły pracy dla zapewnie” 
na zwycięstwa wspólnocie narodowo-socjall- 
stycznej. Jeśli chodzi o kierownictwo, to mo- 
gę was zapewić, że jest ono ZDECYDOWANE 
na wszystko. Ostatesczne rozstrzygnięcie tego 
zagadnienia w sposób rozumny może nastąpić 
wówczas, jeśli wśród poszczególnych narodów 
gwycięży zdrowy rozsądek. 

Omówiwszy założenia polityki gospodar= 
czej Niemiec na przyszłość, przystąpił kanclerz 
do omawiania roli Banku Rzeszy, jaką powi- 
nien on odegrać po niedawnych zmianach. 

Jest moim postanowieniem — oświadczył 
kanclers dokończyć przekształcania Banku 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 31 stycznia 1939 


Tajemnicze zaginięcie tajnego dokumentu 
na lotnisku angielskim 


Londyn, 30. 1. (T). Brytyjskie ministerstwo 
lotnictwa zostało zaskoczone tajemniczym za- 
ginięciem z biur lotniska wojskowego w Hen- 
don niezmiernie ważnego dokumentu. Doku- 
ment ten przechowywany był zazwyczaj pod 
kluczem w specjalnym pokoju w biurach lot- 
niska i pilnowany był stale przez urzędników 
ministerstwa lotnictwa. W ubiegły piątek wraz 
z innymi papierami wspomniany dokument 
został zaniesiony do jednego z pokojów biuro- 
wych, przy czym urzędnik, który go tam za- 
niósł zapewnia, iż w chwili gdy kładł na biurku 
papiery dokument znajdował się jeszcze wśród 
nich. Tymczasem gdy po paru minutach nieo- 


inne papiery wraz z nim przyniesione pozosta- 
ły nienaruszone. 

Natychmiast zawiadomiono ministra lotnte- 
twa, który polecił wysłanie na miejsce spe- 
cjalnej komisji śledczej. Wydano rozkaz nie- 
opuszczania przez nikogo lotniska, a przeciw- 
wywiad ministerstwa lotnictwa przystąpił do 
szczegółowego badania urzędników biura oraz 
przeszukiwania ich pokojów. Śledztwo wykro- 
czyło nawet poza obręb lotniska, przy czym 
poddano badaniu także kilku cudzoziemców. 
Przeciwwywiad ministerstwa loinictwa nie we- 
zwał jednakże do pomocy Scotland Yardu, w 
przekonaniu, że wyjaśni sprawę tajemniczego 


becności powrócił urzędnik pracujący w tym | zaginięcia dokumentu bez interwencji policji. 


pokoju, dokumentu już nie znalazł, aczkolwiek 


Rozwiązanie największej 


spółdzielni w Czechosłowacji 


Praga. 30. 1. PAT. Na podstawłe dekretu z dn. 
25 bm. o przymusowym zarządzie lub likwidacji 
spółdzielni oraz innych związków zarobkowych, 
minister spraw wewnętrznych rozwiązał dalsze 
4 komunistyczne spółdzielnie w Czechach i na 
Morawach, m. in. największą spółdzielnię spożyw- 
czą w Czechosłowacji, której obroty roczne do- 
chodziły do sumy ćwierć miliarda. Jak się dowia- 
dujemy, majątek rozwiązauych związków komu- 
nistycznych przejdzie pod zarząd stronnictwa je- 
dności narodowej, 


Japoński nowy „ład* w Chinach 

Tokio, 30. 1. (R). Odpowiadając na interpe- 
lację w izbie reprezentantów, premier Hiranu- 
ma oświadczył, iż rząd jego kontynuuje poli- 
tykę gabinetu Konoye, o ile chodzi o konflikt 

z Chinami i budowę nowego ładu we wschod- 
niej Azji. Pod innymi względami prowadzi 
jednak własną politykę. 

Minister spraw zagr. Arita odpowiadając na 
zapytania posłów oświadczył, iż w sprawie ry- 
bołówstwa i koncesji naftowych na Sachalinie, 
Japonia w dalszym ciągu stoi zdecydowanie na 
gruncie traktatów. 


Uczeń szkoły samochodowej ' 


nie odpowiada za wypadek 


KRAKÓW, 31 stycznia 

Sąd Apelacyjny w Krakowie rozpatrywał wczo- 
raj sprawę Róży Feilgutówny i Jana Cichonia 
oskarżonych o wjechanie samochodem na trotuar 
ul. Podzamcze w Krakowie i zranienie tam dwol- 
ga osób. 7 

Wyrok w tej sprawie ma zasadnicze znaczenie, 
rozstrzyga bowiem dotychczas sporną kwestię od- 
powiedzialności karnej za spowodowanie wypad- 
kn w czasie nauki jazdy samochodem, a mianowi 
cie czy odpowiada uczeń go śle "l TYG Oda, | deh a dna dk też instruktor. 


Jak już wego czasu pisaliśmy, p. Feilgutówna 
zapisała sie na kursa szoferskie inż. Bilaka i w 
czasie drugiśj lekcji, jadąc ulicą Straszewskiego 
i skręcając w ulicę Podzamcze, wpadła samocho- 
dem na trotuar uliczny, raniąc dwie osoby spo- 
śród przechodniów i budząc popłoch na ulicy. 

Oskarżona broniła się w ten sposób, że jeśli za- 
pisała się do koncesjonowanej szkoły, odbywała 
naukę z instrutkorem i wykonywała jego polece- 
nia, to nie może za wypadtk odpowiadać, atbo- 
wieim nie przypuszczała, że może dojść do wy- 
padku jeśli obok niej siedzi instruktor. Sąd I-szej 
instancji podzielił wywody obrony i zasądził in- 
strukłora, natomast uniewinnił oskarżoną Feilgu- 
tównę. 

Od tego wyroku odwołali się zarówno oskarży- 
ciel. powód cywilny, jakoleż i zasądzony instru- 
ktor, przyczym w apelacji wykazywali, że winę 
wypadku ponosi jedynie i wyłącznie p. K. Feilgu- 
tówna, którf musiała zdawać sobie sprawę z mo- 
żliwości wypadkn i zamiast zwrócić uwagę instru- 
ktorowi, że nie pojedzie w ruchliwe ulice, zbyt 
odważnie pojechała i w rezultacie zawiniła wy- 
padek. W tym stanie rzeczy domagali się zmiany 
zaskarżonego wyroku i zasądzenia oskarżonei. 

Obrońca wykazywał, że oskarżona w ogóle nie 
może być traktowana jako kierowca, albowiem 
w krytycznym czasie kierowcą w właściwym sło- 
wa tego znaczeniu był oskarżony insiruktor, on 
wydawał polecenia co do obsługi poszczególnych 
dźwigni i sposobów obrotów kierownicy, on wy- 
dawał polecenia odnoszące się do szybkości jazdy. 
kierunku, hamowania i t. d,. tak, że oskarżona 
była swego rodzaju „narzędziem“ instruktora, a on 
był kierowcą w rozumieniu normalnym tego o» 
kreślenia. 

Po przesłuchaniu biegłego wydał sąd odwoław- 
czy wyrok, mocą którego przychylając się do wy- 
wodów obrony, zatwierdził wyrok pierwszej in- 
stancji, zasądzający instruktora i uniewinnił o- 
skarżoną Feilgutównę. 

Sądził sso. dr Konopka, oskarżał prok. dr Kin- 
dler, powództwo cywilne popierał adw. dr Schlang 
bronił adw. dr Bron. Frithling. 


Rzeszy z przedsiębiorstwa bankowego, znajdu- 
jącego się pod wpływami międzynarodowymi, 
na instytucję emisyjną niemieckiej Rzeszy. 
Kanclerz w stanowczych słowach potępia 
politykę Coopera, Edena, Churchilla i Ickesa, 
których nazywa ironicznie „apostołami wojny“ 
oświadczając, iż jak długo Rzesza jest pań- 
stwem suwerennym. sami będziemy troszczyć 
się o naszą broń i wybór -naszych przyjaciół. 


Sprawa żydowska 

Dłuższe wywody poświęcił kanclerz zaga- 
dnieniu żydostwa w Niemczech, stwierdzając, 
iż naród niemiecki nie chce być rządzony przez 
obcych, a także nie chce obcych wśród siebie 
posiadać. Kanclerz wyraża zdziwienie, że de- 
makratyczni obrońcy rzekomo(?)  prześlado- 
wanych Żydów w Niemczech, widzący w Ży» 
dach tak wysokie wartosci kulturalne, nie chcą 
ich do siebie przyjąć. Kuropa nie może się 
uspokoić. dopóki sprawa żydowska nie będzie 
uporządkowania. Możliwe jest, że w tej sprawie 
wcześnie czy później dojdzie do jednomyślno- 
ści w Europie i narody, które nie tak łatwo 
niogą ze sobą dojść do porozumienia, w tej 
sprawie porozumią się, w przeciwnym razie 
wcześniej czy później dojdzie do ciężkiego kry- 
zysu. 


Dalszy ustęp swego przemówienia Hitler 
poświęcił stosunkowi państwa narodowo-zo- 
cjalistycznego do Kościoła. 


Pomyślny rozwój stosunków 
polsko-niemieckich 


Berlin, 30. 1. (f) Przechodząc do stosunku 
Rzeszy do innych państw kanclerz Hitler po- 
święcił ustęp swej mowy Włochom, faszyzmo- 
wi i solidarności niemiecko-włoskiej, zapew- 
niając, że Niemcy staną przy boku Rzymu na 
wypadek wojny. Mówiąc o stosunkach polsko- 
niemieckich kanclerz podkreślił pomyślny roz- 
wój tych stosunków oraz ich doniosłe znacze- 
nie na tle wydarzeń w r. 1938, stwierdzając. 
że nie ma rozbieżności zdań raiędzy Rzeszą a 
Polską. Co do Stanów Zjednoczonych Hitler 
wystąpił ostro przeciwko propagandzie anty- 
niemieckiej w U. S. A., grożąc, że na wypadek 
produkowania filmów antyhitlerowskich Rze- 
sza produkować będzie filmy antysemickie. 
Rzesza stoi w kontakcie handlowym z kraja- 
mi południowo-amerykańskimi f jest to spra- 
wa interesująca wyłącznie wspomniane kraje. 

Pod koniec swego przemówienia Hitler zajął 
pozytywne stanowisko wobec Węgier i Jugo. 
sławii. 
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Dyżury aptek 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Szczepańska 1, 
Mikołajska 4, Stradom 6, Senatorska 5, Al. 29 Li 
stopada 17, Rynek Podg. 9, Mogilska 16, Madaliń- 
skiego 7. 


( , Pożegnanie prez. dr Kaplickiego 


fi 


na haiuszu Krakowskim 

Wczoraj na Raluszu krakowskun odbyło się 
pożegnanie ustępującego prezydenta miasta dr 
Mieczysiawa Kaplickiego. O godz. 10-tej rano 
w sali „portretowej* zebrali się naczelnicy 
Wydziałów Zarządu Miejskiego i dyrektorzy 
przedsiębiorstw miejskich, imieniem których 
przemówił dyrektor Zarządu Miejskiego Stani- 
sław Herget. Na przemówienie to odpowiedział 
prezydent dr. Kaplicki w słowach, nacechowa- 
nych gorącymi uczuciami dla Krakowa, 

Wychodzącego ze sali „portretowej“ prezy- 
denta dr Kaplickiego powitała marszem orkie- 
stra wychowanków Zakładu br. Ałbertów. — 
W prostych, ale bardzo serdecznych słowach 
pożegnali ustępującego prezydenta Starszy 
Zgromadzenia 4żr. Albertynów Brat Wincenty 
oraz dwaj chłopcy wychowankowie zakładów 
opiekuńczych. 

Następnie kolejno przybywały na Ratusz de- 
legacje: robotniczych Związków Zawodowych, 
Towarzystwa Urzędników Miejskich, Towa- 
rzystwa Niższych Fankcjonariuszy Gminy, 
Prezydium Miejskiego Obywatelskiego Komi- 
tetu Pomocy Zimowej, Dyrekcja Komunalnej 
Kasy Oszczędności Miąsta Krakowa, Legioni- 
ści — pracownicy miejscy i in. 

O godz. 12-tej zebrali się członkowie Zarzą- 
du miejskiego z wiceprezydentem m. drem 
Klimeckim i ławnikiem b. min. inż. Dudekem 
na czele, 

Imieniem Magistratu w gorących słowach 
przemówił wiceprezydert dr. Klimecki, a na- 
stęprie przemawiali ławnik dyr. Jędrzejowski, 
ławnik Kuhn oraz ławnik z ramienia P. P. 8. 
mec. dr. Pelzling. 

Odpowiedział dr. Kaplicki z serca wszyst- 


=œ kim dziękując za współpracę. Po przyjęciu 


szeregu innych delegacyj m. in. szoferów miej- 
skich, udał się — jako ostatni — do ustępują- 
cego prezydenta personel sekretariatu prezy- 
dialnego z sekretarzem mgr. Małeckim na cze- 
le. Wszystkie pożegnania posiadały charakter 
bardzo serdeczny, 
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-- DZI8 POSIEDZENIE KOMITETU KEREN * Świadczą o tym liczne krytyki koncertowe z Pa- 


BAJESOD. Dziś 8.15 wiecz. w lokalu własnym 
plenarne posiedzenie komitetu współpracowni- 
ków Keren Hajesod w Krakowie. 

— INDYFERENTYZM I ENTUZJAZM W NA- 
SZEJ PRACY, Na ten temat referują p. Nelle Ro- 
stowa } Maria Apte kąeznie z wyświetleniem naj- 
nowszych obrazów palestyńskich (WIZO) na her- 
batce towarzyskiej w WIZO Szewska 4 we wtorek 
dnia 31 bm, o godz. 5 pop. Goście miłe widziani. 
KOŁO ABSOLWENTÓW ŻYD. SZKOŁY 
HANDLOWEJ, Stradom 10. Dzisiaj plenarne ze- 
branie z referatem nygr. M. Blechera n. t. „Cha- 
rakter i kultura uarodu żydowskiego na rozdro- 
Zi, 

— „PRZYSZŁOŚĆ-HEATID*. Dziś godz. 19.45 
pienarne zebranie z kołem prasowym kol. Z. Tur- 
nera. 

— Z REFERATU SANITARNEGO „EZRY CHA- 
LUCOWEJ*. Dziś 8 wiecz. w lokalu plugi „Wiza“ 
Wielopole 24 sióbry wykład dr Steinberga dla hi- 
gienistów plug c'e lucowych w Krakowie. 

— TOWARZYSTWO KSIĘGOWYCH. We środę 
1 luteo o godz. 19.30 odczyt kol. H. Kónigsber- 
gera n. t. „Organizacja i zasady księgowości prze- 
uiy słowej » Wsięą! Wsiny, 


Z tentru, literi tury i sztuki 


WTECZÓR LITERACKI 
Dziś od ędzie *tę w sal, Żyd. Towarzystwa Te- 
atralnega Stolarska 9, W; pczór Autorski znanego 
pouty życswskiego, Miszy %'rojanowa, z nasiępu- 
utym programen: Zagaenjie — dr M. Kanter; 
peczłe Trojauowa — é Weber; Recylacje 
.wrów poety se Gusta Kohnowa; Ostatnie pie- 
"1 oxwirliga — sam autre į Lola Gebirtiżanka; 
waj «w*oją occzyta . —. fer Horowitz; O auten- 
mie-w p "zs Sandauer. — Początek 
"a g-a WIG 4 
— Z TEATU IM 5% SŁOWACKIEGO. Dziś po 
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Onegdaj odbyła się w auli gimnazjum im. 
dra Chaima Hilfsteina uroczysta inauguracja 
wykładów na poziomie wyższym dla młodzie- 
ży żydowskiej. Nowa ta instytucja, która zdo- 
łała już skupić grono wybitnych, fachowyci 
wykładowców, oraz liczne rzesze młodzieży 
powstała z inicjatywy grona nauczycieli ży- 
dowskich szkół średnich w Krakowie. Chodz! 
tu przede wszystkim o danie możności kształ 
cenia młodzieży żydowskiej na pozioniie wyż- 
szym. 

Uroczystość, w której wzięły udział liczne 
rzesze publiczności zagaił prez. dr. Chaim Hilf- 
stein. Mowca wskazał, że szkoła, w której roz- 


poczynają się obecnie Wykłady na poziomie 


wyższym powstała nie z przesłanek praktycz- 
nych, lecz ideowych. Twórcy jej, ludzie pro- 
ści, powodowani byli wyłącznie ideą odrodze- 
nia narodowego. Nie wiedzieli też i nie przy- 
puszczali, że szkoła tą stanie się z czasem po- 
trzebą praktyczną. W czasie tworzenia tej in- 
stytucji napotykano na liczne trudności ze 
strony społeczeństwa żydowskiego, a także ze 
strony czynników zewnętrznych. Wszystkie 
te trudności zosłały przezwyciężone, a dziś 
instytucja ta obejmuje szkolnictwo powszech- 
ne, średnie ogólno-kształcące i zawodowe. Ży- 
dzi krakowscy pracują w sposób cichy ale 
wytrwały. Tę cechę przejęli także narodowi 
Żydzi Krakowa, którzy w ciągu ostatnich lat 
stworzyli szereg doniosłych instytucyj. Stwo- 
rzyli własne pismo, towarzystwo gimnastycz- 
ne, własną organizację bankową i własną Radę 
gospodarczą. A wszystkie te instytucje rozwi- 


jaja ożywioną działalność wśród społeczeń- 
stwa żydowskiego. Teraz powołuje się do ży- 
cia Wykłady dla młodzieży żydowskiej na sto- 
pniu wyższym. Mówca wyraża nadzieję, że 
wykłady te rozwiną się należycie i będą sta- 
nowić irwałą i pożyteczną instytucję. 

Dyr. Scherer omawia inicjatywę zorganizo= 
wania Wykładów na poziomie wyższym, a 
następnie porusza zagadnienie celowości ta- 
kich wykładów. Szukając opowiedzi na to py- 
tanie, mowca znajduje ją w starej tradycji ży- 
dowskiej, dla której uczenie się jako cel sam 
w sobie było zawsze drogowskazem. Nasi sta- 
rożytni uczeni nie zastanawiali się nad tym 
dlaczego uczą się, iecz uczyli się w imię szczy- 
inego hasła rozwoju życia duchowego. Za 
przykład mogą słuzyć szkoły Żydowskiego To- 
warzystwa Szkoły Lud. i Średniej i zawodowej. 
I one pierwotnie nie miały wyraźnego celu, 
a jednak z czasem stały się potrzebą i koniecz- 
nością. 

Nasiępnie doc. dr. M. Mathison wygłosił od- 
czyt pt. „Mały i wielki wszechświat", W pięk- 
nym i bardzo głębokiin wykładzie omówił 
prelegent ostatnie zdobycze nauki w dziedzi- 
nie astronomii, rozszerzające pogląd człowieka 
na zagadnienia wszechświata. Publiczność, któ- 
ra z niesłabnącyin zainteresowaniem słucha- 
ła pierwszego inauguracyjnego wykładu, na- 
grodziła prelegenita rzęsistymi oklaskami 

+ * 

Normalne wykłady rozpoczęły się w dniu 
wczorajszym i odbywają się w gmachu gimna- 
I S 2 00 U0M: | 7 adeny: a zw im. Dra Chaima Hilfsteina, 
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stawienie "dla młodzieży krak. szkół średnich (wy 
sprzedane). Wieczorem komedia B. Corra i J. A- 
chille „Milość będzie naszym wynalazkiem”, któ- 
ra. powtórzona będzie w czwartek wieczorem. = 
Juiro, po cenach zniżonych, stale zapełniająca wi- 


downię komedia R. Niewiarowicza „Dlaczego za- 


raz tragedia?!" w premierowej obsadzie. — W 
czwartek po południu Świetna komedia R. Nie- 
wiarowiczą „Gdzie diabeł nie może”. 

=— ZENON FLEISCHER PEDAGOG I TEORE- 
TYK MUZYCZNY otwiera 1 lutgo br. kurs skrzyp- 
cowy i wiolonczelowy w Krakowie w domu ma- 
larza prof. Pronaszki przy ul. Siemiradzkiego 13. 
Zenon Fleischer przebywał ostatnio w Szwajcarii, 
gdzie wykształcił szereg skrzypków, koncertują- 
cych Z powodzeniem na estradach światowych. — 


ryża, Wiednia i t. d. 

Do uczniów jego liczą m. in.: E. Kash z Kanady, 
Józef Peseck z Capstadu, Karol Nezacher z Zury- 
chu, Helena Laager z Bischofszellu. 

Dzięki wytrwałej twórczej pracy zdołał Z. Flei- 
scher stworzyć metodę „minimalnych impulsów”, 
która polega na uzgodnieniu gry z organicznym 
podłożem. 

— OSTATNIE WYSTĘPY ZESPOŁU LOLI 
FOLMAN W TEATRZE ŻYDOWSKIM (ui. Bo- 
cheńska 7). Dzis powtórzona będzie komedia mu- 
zyczna w 3-ch aktach (4-ch obrazach) pt. „Złote 
kłosy” pióra I. Perłowa Przedsprzedaż biletów 
od godz. 7-ej przy kasie teatru. Początek punkt. 
godz. 9-ta. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 


Wtorek, godz. 8 wiecz.: „Miłość będzie 
naszym wynalazkiem”. 
OPERETKA WARSZAWSKA LOLI FOLMAN 
(ul. Bocheńska). 

Wtorek, godz. 9 wiecz.: „Złote kłosy*. 
REPERTUAR KINOTEATROW 
ADRIA: „Tyran* (Conrad Veidt), „Przygody 

Nicka Cartera* (William Powell, Myrna Loy) 
ATLANTIC: „Agentka H-21* i „Zakochana 
APOLLO: „Biały motyl“ (Sonia Henie). 
LOPP: „Tygrys z Esznapuru* i „Grobowiec 

Indyjski“, 

PROMIEŃ: „Perły korony“ (Sacha Guitry). 

SCALA: „Alpejskie osły“ (Oliver Hardy, Stan. 
Laurel i in.). 

SZTUKA: „Nasza żoneczka“‘, 

ŚWIT: „Kłamstwo Krystyny“ (Barszczewska, 

Ćwiklińska i inni). 

UCIECHA: „Walka o szczęście“ (Errol Flynn 

4 Betty Davis). 

WANDA: „Maria Antonina" (Norma Shaerer). 


Bip. Amalia Feldblumowa 

W Krakowie zmarła w sędziwyui wiesu, prze- 
żywszy lat 90 hip. Amalia z Weberów Feldo! unto- 
wa, wdowa po urzędniku. Ze Zmarłą schodzi do 
grobu kobieta zacna i szlachetna o rzadkich zale- 
tach serca i charakteru, pełna pegody ducha, czuła 
na niedolę ludzką a przy tym gorąca Żydówka, 
która dzieci swoje wychowała w duchu prawdzi- 
wie żydowskim. Wywierała przemożny wpływ na 
swe otoczenie i swycn najbliższych skierowując 
ich ku serdeczne'nu urmułowaniu zydostwa. 

Zmarła osierociła wiceprezesa Egzekutywy Sy- 
jonistycznej tow. Dra Szymona Feldbluma, dr 
Bronisławę z Feldblumów-Schwarzbartową, Lo- 
lẹ Kirschową i Różę keldbium, którym towarzy 
szy najszczersze i ogólne współczucie, 

* * * 

Egzekutywa Organizacji Syjonistycznet wzywa 
członków Rady Centralnej do uczestniczenia w 
pogrzebie błp. Amalii Feldblumowej. 


* # 

Stow. „Przedświi-ilaszachar* wzywa swych 

członków do wzięcia udziału w pogrzubie błp. A- 
malii Feldblumowej. 

B ck | aan m | 


Czechy nie wysiedlą uchodźców 
Londyn 30. 1. ŻA'T. „News Chre nicle“ don2-* 

z Pragi, że koła miarodajne kategorycznie de- 

mentują wiadomość, jakoby minister -*val- 

kovsky wyraził zgodę na wysiedlenia uchodź: 

ców sudeckich do Niemiec. 
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Berlin, 30. 1. PAT. Przewódca wiedeńskiego 
okręgu partii narodowo-socjalistycznej, gau- 
leiter Globotznik nstąpił na własn* prośbę z 
zajmowanego stanowiska. Na miejsce Globotz* 
nika kanclerz Hitler mianował namiestnika 
Marchii wschodniej Buerckla. 

— -up -— 


Lekki mróz 


Przewidywany przebieg pogody w daku 31 bm.. 
Chmurno, miejscami Śnieg, zwłaszcza w dzielni- 
cach północnych. Na Wileńszczyżnie i w górach 
umiarkowany, poza tym lekki mróz. Słabe włatry 
z północnego-zachodu, Rano mglisto, 


A. NUSSBAUM | 


Krakow, DIETLA 15 
LINOLEUM i CERATA 


WE WSZYSIKICH GATUNKACH 


FABRYKA KWASU WĘGLOWEGO 


C. G. ROMMENHÓLLER 


CENTRALA ROTTERDAM 

RYBNIK ma zaszczyt zawiadomić nprzejmie P T. Odbior- 

ców, że z dniem 30 stycznia 1939 r. wyłączną sprzedaż na- 

szego znanego z dobroci i wydajności kwasu węglowego 

prowadzi W DALSZYM CIĄGU — fma J. NAGOSZINER, 
Kraków. KAMIENNA 17, tel. 122-30. 


Okólniki nasze wydane w styczniu b. r. dotyczące zmiany 
składu kwasu węglowego w Krakowie tracą tem samem 


swą Ważność. 


(Holandia) — FABRYKA, 
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Wolne -posady 


STENUGRAFII poiskiej, — 
niemieckiej, maszynopisma 
fachowy nauczyciel specja- 
lista Marczewski, Kraków, 
Rynek 9. 383k, 


PRAKTYKANTA biurowe- 
go absolwenta 4-lefniej szko- 
ly 8. E. H, zdolnego — 
przyjmie peważne przed- 
siąbiorstwo. Zgłoszenia 
Admia. „Nowągo Dzienni- 
ka" Pod „023°. 22g 


MAGISTRA-(ry) poszukuje 
apteka Kraków. Zgłoszenia 
Amio. „Nowego  Dzienni: 
ka“ pod „131%. 624g] 


PRZYJMĘ skromną tnteli- 
£entną panienkę do dziecka. 
Stolarska 18 m. 8. 684g 


ZAROBEK uboczny znajdą 
osoby inteligentne w każ- 
dej miejscowości, werbując 
abonontów dla poczytnego 
tygodnika  miodzieżowego. 
Zgłoszenia: „Tygodnik“ 
Kraków, Skrytka pocztowa 
238, 595k 


Posad poszukują 


TECHNIK dentystyczny — 
vosiadujący całkowite urzą- 
dzenie gabinetu i pracowni 
technicznej (piecyk porce- 
lanowy) biegły w nowocze- 
snej technice i operatywie, 
poszukuje lekarza (ki) deu- 
tyat. lubh aprawn. techn. do 
współpracy. — Zgłoszenia: 
Krościenko koło Chyrowa 
poste restante pod „Tech- 
nik". 4855 
Z nA 
MUNDANTKA biegła, ma- 
szyna, atenografią, niemie- 
ekim, szuka posady. Zgło- 
szenia „Średnie wykształce- 
nie“ Biuro Ogłoszeń Statte- 
ra, Rynek. s24k 


BUCHALTER-bilansista —- 
podatkoznawca, Tutynowa- 
ny na stanowisku, kilku- 
nastoletnia praktyka, zakła- 
da i prowadzi księgowość 
wszystkich systemów. Zglo- 
szenia Admin. „Nowega 


Dziernika'* pad „1221“. 621g 


Nauka 1 wychowanie 


ANGIELSKIEGO 


KARMEL KOLETEK TRZY 
615g 


STENOGHAFII wras z mu- 
szynopiemem wyuczysz vit 
najszybciej u fachowej sie 
cjalistki ZOFII SCHÓM 
TOWNY WW. Świętych 
J p. Telefon 109-97. Opl: 
miesiçczna 12 zł. Umi 
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WIECZORNY KURS KSIĘ- 
GOWOŚCI FEINBERGA — 
Starowiślna 28 rozpocznie 
sig 1 iutego r b. WPISY 
codziennie. 337k 
e ZJ 
POŚPIESZNE KURSY 
ANGIELSKIEGO 


Czas trwania 5 miesięcy. 
Rozpoczynają się 15. IL 
Kierownik Kursu: Dypl 
naucz. Jerzy Siuger, b. 
nauczyciel Akademii 
Handlowej w Magdebur- 
gu. Zgłoszenia codzien- 
nie w godz. 1—8 popol. 
Żyd. Gimn. Handlowe, 
Stradom 10, tel. 164.40. 
| "m" 


goag 


LEKCJI jezyka niemieckie- 
go i konwersacji ndziela L. 
Ehlbaum, Limanowskiego 
129. Tel. 144-87. 741'1289 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 31 stycznia 1939 


AKCJE: Chodorów, Cegiel1- 
ski, -Nitrat, Parowozy, Lo- 
komotywy, Ełektrownia itd, 
papiery państwowe na spła- 
ty PODATKÓW, listy sa- 
stawne — kupuje i sprzedaje 
kantor wymiany i kolektu- 


ra „Klasówka* HENRYK 
SPERLING. Kraków. Ry- 
nek 5. 


5345k 


WYKWINTNE obiady — za 
1 z? wydaje inteligentna ro- 
dzina żydowska. Brzozowa 
12/3. 2249k 


POSZUKUJĘ pożyczki pięć 
tysięcy złotych, zabezpie- 
czenie hipoteczne Zgłosze- 
nia Admin. „Nowego Dzien- 
nika“ pod „1241. 631g 


„LILIANA Gabinet ko- 
sametyczny pod kierowni- 
ctwem siły zagranicznej 
wykonuje wszelkie zabiegi. 
Kraków. Karmelicka 9 I p. 

617g 


CHODNIKI, dywany, kili- 
my z odpadków. TKALNIA 
Kraków, Starowiślna 49 — 
Tamże artystyczna uaprawa 
dywanów 384g 


HAFTOWANIE,  endlowa- 
nie. mereżkowanie, obcią- 
ganie guzików, najtaniej: 
uł. Grodzka %, m. 4. 
643g 


MASZYNY do pisania wa. 
lzkowe, biurowe, olbrzymi 
wybór. Dodobne spłaty, fa- 
bryczne ceny. „„Maszyno- 
dom“ Max Lówensteln = 
Kraków, Zwierzyniecka 4. 

9072k 


WIĘKSZĄ ilość spodów z 
obuwia wojskowego, ma- 
szynę pisarską, maszy 
ną do wyrobu ferfelków, 
makaronu, biurko, wieszak, 
sprzeda ekład żelaza, Kra- 
ków, Kazimierza Wielkiega 
1238. 633g 


URAZYJNE kupony Da u- 
brania męskie, kostiumy i 
płaszcze damskie, najnowsze 
wzory po cenach bezkonku- 
trencyjnych. Skład Bielskich 
Resztek, Stradom 16. — J. 
MüNTZ (w podworcu). 
502k 


i RCR 


DROGERIA  NOWOCZE:- 
SNA, Grodzka 35 — poleca 
tran leczniczy, wody mine- 
ralne krajowe i zagranicz- 
ne. 400g 


n_a 


„MIS“ ORYGINALNE 
CHUSTECZKI MENTOLO- 
WE 12 sztuk tylko 40 gr — 
już wszędzio do nabycia we 
wazystkich drogeriach i 
perfumeriach. 495g 


Najpewniejszą lokatą jest wkładka oszczednościowa 


złożona 


«SPOŁDZ. BANKU KREDYTOWYM 


Kraków, STRADOM 15. 


Prezes Zarządu: 
Abr. Nussbaum 


TAŃCZYĆ — WYUCZAM — 
INDYWDUALNIE. TELE- 
FON 220-59. 302g 
ANGIELSKIEGO sposobem 
KONWERSACYJNYM 
Schichter, — Zyblikiewicza 
11A/6 od 3—6. 859g 


FRANCUSKIEGO języka u- 
dzielą paryżanka. Syrokom- 
li 16 m. 10. 4862 
TOO S o 
ANGIELSKIEGO początku- 
jących, zaawansowanych, — 
literatura — gramatyka — 
przedmioty handlowe. Sta- 
rowiślna 418. 435k 


ANGIELSKI, francuski, — 
niemiecki — metodą Ansona 
Zł 4.— mies. Krowoderska 3 

6561g 


KZ "| 
HEBRAJSKIEGO i judai- 
styki udziela wzorowo nau- 
czyciel szkołny, również po- 
moc pozaszkolna tanio. — 
Telefon 35-34, 605g 


WYSIEDLONA z Niemiec 
udziela lekcji jęz. niemiec- 
kiego, angielskiego i fran- 
cuskiego. Zgłoszenia H. Ro- 
sner u p. Dr Korngolda, 
Garncarska 3. Tel. 148-76. 
739/1279 


RUF na zapas bielizne pod- 
as sprzedaży inwentarzo- 
j „EGA“, sklep fabrycz- 


ny, Szewska 23. 280k 


PRENUMERATA w Krakowie s oduosze- 
niem i bez ednoszenia oraz na prowincji 
i z przesyłką pocztową o « « miesięcznie st, 4.30 kwartalnie 2Ł 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie śt 7.50 kwartalnie zł. 22.50 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie Strona w 
tekście i nadeałanem na 3 łamy po 7% milimetr, Strona za tekstem 6 ia- 
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia dronne liczymy za 10 słów. 


Interesy. handlowe 


MAM sklep istniejący kil- 
kadziesiąt lat w bardzo do- 
brym punkcie ruchliwej u- 
licy, nadający się na każdą 
branżę. Poszukuję solidnego 
spólnika z kilkoma tysiąca- 
mi złotych. Zgłoszenia 
Adm. „Nowego Dziennika“ 
pod .,1223'', aNg 


POSIADAM kapitał, lokal, 
prąd motorowy, urządzenie, 
poszukują spólnika fachow- 
ca celem fabrykącji. Zgło- 
szenia do Admin. „Nowego 
Dziennika“ pod „1047“. 514g 


HALLO! Telef. 168-21. Gar- 
derobę noszoną kupuję, pła- 
cę najwyższe ceny. Gold- 
borg, Gazowa 1L 309k 


KONCESJONOWANA fir- 
ma kupuje wszelką noszoną 
garderobę, obuwie, bieliznę. 
Płaci najwyższe ceny. 
Fuks, Kraków, Starowiślna 
74, Telefon 210-18. 3481k 


| . 


| OKAZYJNIE sukna, wełny, 


Sprzedaż 


jedwabie. „Rławatnia oka- 
zyjna”, Krakowska 6 I p. 


Prezes Rady Nadzorczej: 
Łygm. Aleksandrowicz 


WIECZNE PIÓRA! Najwię- 
ksze wybór. najlepsza ja- 
kość, ceny febryczne. Igna- 
cy Uross 1 Ska, Kraków, 
Starowiślna 1. telef. 121-30. 


Lokale 


LOKAL piwniczny, 4 ubi- 
kacje 140 m kwadr., prąd 
przemysłowy, kanalizacja 
i t. p. tanie do wynajęcia. 
Józetińsza 2 dozorca. 563k 


KOMFURTOWY pokój mo- 
że hyć małżeństwo, łazien- 
ka, telefon — śródmieście, 
utrzymaniem lub bez. 
Tel. 220-98. 


569g 


POSZUKIWANY dla mał- 
żeństwa (uchodźcy z Nie- 
miec) pckój komfortowy, — 
osobnym wejściem I piętro, 
ewent. z kuchnią. Zgłosze- 
nia: Wohlmuth, Gazowa 5. 
635g 
zm 
POKÓJ  pełnokomfortowy, 
centralne ogrzewanie, tele 
fon, Kraków, Piłsudskiego 
19a I piętro na prawo. 626g 


POKOJ piękny, umebłowa- 
ny. komfort, centralne o0- 
grzewanie, łazienka — wol- 
ny. Telefon 136-09. I87k 


POSZUKIWANY lokal biu- 
rowy 2 ubikacje, parter lub 
I p. śródmieście. Zgłusze- 
nia: „408'* Binro Ogłoszeń 
Stattera, Rynek 8. 536k 


LOKAL przemysłowy duby, 
motor, wodociąg, strych, pi- 
wnica — do wynajęcia. — 
Józefińska 28. U dozorcy. 
588k 


POSZUKUJE komfortowe- 
go jedno lub dwupokojowe- 
go mieszkania z kuchnią. — 
Zgłoszenia: „Czynsz zapew- 
niony'* Kraków, Skrytka 
pocztowa 253. 589 


POKÓJ umeblowany kom 
fortowy dla 1 lub 2 panów 
zaraz odnajme. Marka 23, 
m. 8. 590k 


PIĘCIO lub czteropokojo* 
we mieszkanie komfortowe 
wolne. Czapskich L — Tel. 
146-20. 591k 
POKÓJ umeblowany kom- 
fortowy, wejście s klatki 
schodowej — wolny. Topo- 
lowa 830/20. 592k 


RABKA. NOWOURZAĄDZO. 
NY pensjonat „ZOFIA“ — 
tel. 381 — poleca pokoje z 
centralnym ogrzewaniem i 
bieżącą ciepłą wodą. Wy- 
kwintna kuchuja rytualna. 

I7Tk 


RABKA. Pensjonat „UPIE- 
KA” I-szej kateg. tel. 326. 
Zarząd: Hochmannowie, — 
Strasserowa. Otwarty cały 
rok. 


RABKA. — Pierwszorzędny, 
pełnokomfortowy PENSJO- 
NAT STORCHOWEJ „JE- 
DYNACZKA* tel. 273, upra- 
sza O wcześniejsze zarezer- 


owwanie pokoi. 166k 
ZAKOPANE. Zarząd pen- 


sjonatu „CURUŚKA* prosi 
o wcześniejsze zamawianie 
pokoi na FISa. telefon 1944 
ZAKOPANE — Komfortowy 
pensjonat RIVIERA obok 
Lipek poleca pokoje słone- 
czne, kuchnia, rytualna, — 
wykwintna. 230k 


ZAKOPANE — Penajona! 
„WAWEL . obok wejścia 
do parku, telef. 1878, pod 
z.rządem  Rubinstein-Mar- 
guiiesowej. Kuchnia wy- 
kwinina. Ceny przystępne. 

316k 
ZAKOPANE. Dobrze j we- 
soło spędzisz czas w zna 
nych pensjonatach  „JU- 
RAND". „JANUSZEK". — 
Zarząd: ROTHOWIE. 322b 
b AE 
ZAKOPANE. — Pensjona! 
„Irusia'* droga do Białego. 
telefon 19-49. Pierwszorzed 
na kuchnią rytualns. Bajt 


nerowie, 119% 
ŁAKROPANE, pełnokomfor- 
towy hotel - pensjonat 


„NELLIN“ bieżąca ciepla, 
złmna woda, pokoje ałone- 
czne, znana kuchnia wy- 
kwintna. Zarząd SCHERER- 
REBENOWA, tel. 1746 8705k 


ZAKOPANE. — Pansjonat 
„MASCOTTE“ Chałubiv- 
skiego, telefon ł981, po gruu 
townym remoncie poleca 
pokoje komfortowe, knchnia 
wykwintna, ceny umiark"- 
wane. Otwarty cały rok. 
589k 


ZAKOPANE. Komfortowy 
pensjonat „ŁALKA* ulica 
Chałubińskiego, telef. 10-51. 
przyjmu,e również pod v- 
piekę młodzież i dzieci. — 
Helena Baumgarten-Sterei- 
RYSOWĘ. 30k 


KRYNICA. Pełnokomforio- 
wy pensjonat „PODHALE 
poleca dobrze ogrzane po- 
koje i kuchnię pierwszorze- 
dua. Brandowa. 38k 


KRYNICA. Luksiisow r 
pensjonat FARYS, kuchnia 
na maśle. telefon 174. Kom 
fortowy pensjonat VOGEL 
tel. 217, położone naprzeniw 
nowych łazienek. Połączenia 
kolejowe Luxtorpeda z Kra 
kowa 8 popołudniu. Przyj 
muje się karnaty Ligi Pv- 
rierania Turystyki. k 


| 


| Poor E A L E T | 


od 28 stycznia 
” KRAKOW RYNEK CŁ 22. 


EEAS EST A IE 


— Chciałbym  zaniówić 


mojej żony i mój. 


— Ależ panie ja maluję 


— Właśnie dlategol 


„A 1 
portret familijng = 


Iko bitwy! 
tylko bitwy. 


CENY w złotych: L strona L25. — Tekst. 1. Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogioszenia ślubne i zaręczyrowe 
ZŁ 10.— Podziękowania lekarskie do 25 mra. ZŁ 10.-—, Nekrologi (klepzy= 
dry) do 66 mm. w L łumie Zł, 20.—, Za zastraeżonie miejsca dolicza się 
25% za drnk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK' wychodzi codziennie, takie w poniedz. i dnl poświęt. 


Z i M a C a Llullu 
Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“; Zygmunt Hochwald. — Redaktor; Dr. Mojżesz Kanfer. 


Mama Dunlamaia Deiannikowa, Kraków, Qrzeszkowej 7, — pod zarządem, Maksymiliana Feldmana. 


